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ZWYCIĘSTWO LISTY NR. 1
we wczorajszych wy Lorach do ^ady Mińskie! m. Wilna.

Przypuszczalne rezultaty głosowania. —  Obliczanie grosów trwa.
Sytuacja ct-llna.

Jak  wiadom o, Obywatelski Komitet 
W yborczy p rzys tąp ił  do przygotow ań 
wyborczych z ca łą  powagą. Wszelkie 
kroki dyw ersyjne inicjowała opozycja, 
zwłaszcza S tronnictwo Narodowe. Kam- 
pan ja  przedwyborcza, prow adzona była 
przez poszczególne organizacje  wch >- 
dzące w skład Komitetu, które wydały 
szereg odezw, naw ołujących do głosowa 
nia na listę Nr. 1, oraz przeprow adzały  
akcję p ropagandow o - in form acyjną 
wśród swoich członków za pom ocą ze 
brań .

1 p ik a n o  s ta ran n ie  wszelkich pimi 
nięć, m ogących sprow okow ać jakiekoł 
wiek zajścia. Ekscesy bojówek endei-- 
kich, walczących z narodow em i socjal 
s tanu oraz Żydami, były likw idow an; 
mezwłócznie przez organy władz bezpie 
czeństwa. Zanotow ane zostały także 
dość liczne n apady  bojówek endeckich 
na  plakaciarzy, rozlepiających odezwy 
Bloku. Endecja  o trzym ała z Łodzi zn a­
czne p,osiłki w postaci kilkuset bojówka 
rzy, uzbrojonych w gumowe pałki Część 
łęj ekipy nie mogła znafleźe wspólnej pla 
tformy... finansowej, z m iejscowym en ­
deckim  Komitetem W yborczym  i na p a ­
rę dni przed wyboram i już wyjechała do 
Łodzi. Rycerze blasza nego mieczyka żą 
dali podobno po 8 złotych dziennie da 
wano im tylko po 3 i negocjacje rozbiły 
się

W krótce  po icb wyjeździe przyjechn 
la nowa grupa, w idocznie gorzej sy tuo­
wana m ater ia ln ie  i ta zgodziła się na 
proponowane, przez wileńskich szefów 
endeckich, warunki, Tu jednak  wdały 
-.ię wfaclze bezpieczeństwa i część im ­
portow anych  posiłków wyłowiły, oraz 
eksportowały.

Niemniej wszakże, nasilenie bojó 
wek endeckich było dość znaezne, co 
wryrażało  się w licznych, w spom nianych  
już ich ekscesach, z likwidowanych przez 
władze bezpieczenstaya. Skonfiskowano 
przytem  cały bardzo różnorodny arsenał 
broni, przedewszystkiem pałki gumowe, 
grube pałk i  drewniane, sztaby  żelazm: 
łomy, noże, zaostrzone grube, żelazne 
pręty etc.

W dniu głosowania ekscesy te po w ­
tarzały się w dalszym ciągu Między inny 
nij aresztow ana została wTpobliżu placu 
Orzeszkowej na ul. Mickiewicza grupa 
bojowikanzy endeck ich z gum owem i p a ł ­
kami, napada jąca  n a  p lakac iarzy  Bloku 
Zatrzym ano 4-ch członków7 bojówki, p ią ­
ty zdołał zbiec.

N astroje zauważone wśród głosują 
cycli, przeważnie były p rzychylne dla li­
sty Bloku. Niekiedy naw et w yładow y­
wały się w postaci m an ife s tac j i  na cześć 
naszej listy. Np. przy ul. Stefańskiej w7 
okręgu IV już po zamknięciu lokalu 8-go 
obwodu, wkroczył tam  tłum, złożony z 
paruset ludzi z oknzykami na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego i na cześć Bloku Go­
spodarczego O drodzenia Wilna. wTkrót

ce zebrani wyszli spowrofem na uńcę, 
m anifestu jąc w dalszym ciągu.

W skutek  znacznego zwiększenia się 
liczby głosujących przy końcu okresu 
głosowania, m usiano  len okres przedłu- 
żyć,! do godziny 8-£j. Faktycznie prze­
dłużał się on jeszcze często o godzinę, a 
naw et nieco więcej, ja np. w lokalu ob­
wodu w szkole powszechnej na Anloko- 
lu, obw odu bardzo licznego, gdzie po 
zamknięciu  tego lokalu, po godz. 20-ej 
jeszcze było około 3U0 osób, które gło­
sowały w  dalszym ciągu.

W  chwili, gdy piszemy obliczenie glo 
sów trwa, prowizoryczne wyniki spo­
dziewane są w dniu  dzisiejszym v godzi­
nach południowych.

Endeckie m z m *  « 
d y w ersy jn e .

Zgodnie z wczorajszemi naszem i o- 
strzeżemami. policyjnie stw lerdzono w 
dniu  wczorajszym, u wielu osób liczm- 
k ar tk i  wyborcze sfałszowane, na k tó ­
rych  wśród nazwisk kandydatów  Bloku 
Gosp. pow uisywane były nazwiska z ;u- 
nych  list. Według o trzym anych  z p o s z ­
czególnych obwodów informacyj, w ię­
kszość uniew ażnionych kartek , to kar. 
k i  głosujących na listę Bloku.

Te „m etody wyborcze11 są żywcem 
przywiezione z Łodzi, gdzie endecja sto­
sowała je bardr/.o szeroko.

Przen uDisczeniem  
w ynskćw

i
W chwili, gdy to piszemy, jest godz. 

2-a w nocy. Nadchodzące z komisyj ob­
w odowych wieści są jeszcze b. prow izo­
ryczne. W szystko w bardzo szkicowych 
zarysach Liczby, które nadchodzą, nie 
są jeszcze dokładne i ściślejsza ich w ery ­
fikacja, może sporo zmienić. W iem y już. 
że Blok Gospodarczego Odrodzenia Wił- 
na o trzym uje w praw ie wszystkich ob­
wodach największe liczby kartek . D a­
nych, tyczących się innych list, jeszcze 
nie mamy.

Frekw encja  w aha się od 55%  na 
niektórych peryferjach  do 80%  w cen 
I runy Nic m ożna jeszcze nic o tem ko n ­
kretnego powiedzieć^ ho i na śródm ieś­
ciach zdarza się b. wysoka frekw encja 

, Oczywiście na jm nie j  m ożna pow ie­
dzieć o rezulta tach  personalnych. Kto 
.„p rzeszed ł1, a kto nią, niewiadomo, 
zwłaszcza z list ó większej ilości głosów

Obliczenia w obwodach, możliwe, że 
po trw a ją  do południa, poezcin przejdą 
do okręgów.

Rezultaty opóźniła znacznie, b. nie­
rów na frekw encja głosujących. Np w 
jednym  z obwodów głosowanie trwało 
prawie do godz. 23-ej, ponieważ w os­
ta tn iej godzinie napłynęła  tak wielka 
ilość wyborców.

Godz. 3 r s o s
Jak  m ożna zorjentowae się z prowi 

zorycznych dotychczasowych obliczeń, 
w7 znacznej ja-ż i  ości obwodów w ięk­
szość głosów7 padła zresztą jak przewi­
dywaliśm y, na listę Nr, I. Nic jednak 
narazie konkre tnego  powiedzieć nie mo­
żemy gdvż obliczenia głosów nadal 
trwają.

Godz. 3 rafii. 36 rano
Uzyskaliśm y ilość głosów7 z 31 ob­

wodów.
NA LISTĘ Nr. 1 padło w tych ob­

wodach 12.312 GŁOSÓW.
Na listę endecji padło w łych obwo­

dach około 7 tys głosów
Ilości głosów7, które padły na inne li­

sty n ie udało s ię  nam uzyskać.
Powyższe cyfry podajemy z zastrze­

żeniem  jako nieoficjalne gdyż trwająee 
obliczenia m ogą je jeszcze zm ienić.

K lęska P .P .S-
Ja k  pozwalają zorjentować się do­

tychczasowe prowizoryczne obliczenia 
głosów, P.P.S. poniosło we wczorajszych 
wyborach kompletną klęskę. Lista ta 
prawdopodobnie nie zdobędzie żadnego 
m andatu .

Że pcs. Trąmpczyński jest oszczerca
potwierdził sąd r-kręgowy w Warszawie

W  sobotę , ja k  ju ż  w czo ra j k ró tk o  podaliS- 
śm y, w w arszaw sk im  Sądzie ‘łk ręg o w y m  oc 
hy l się p ro c es  K o m en d an ta  U lów nego Po lic ji 
P a ń s tw o w e j p łk . Jag ry ro  M aleszew skiego , o s­
k a rżo n e g o  p rzez  p o sła  T rąm pczy  ń -k leg c  o zn ie  
sław ien ie . P ro ces  w zb u d ził du że  z a in te re so ­
w an ie , to  też  n a  sa lę  ro z p ra w  p rzy b y ło  w iciu  
p rzed staw ic ie li św ia ta  po litycznego , sąd o w n ic ­
tw a o ra z  I w ice -m ln is te r sp ra w  w ojskow y  cli 
gen. S ław o j-S k ład k o w sk i.

A kt o sk arżen ie  z a rz n ca l p tk . M a liszew sk ie ­
m u, że w liście, sk ie ro w an y m  do  p o sła  T rą in p - 
ezyńsk iego  d n ia  1$ m ań  a  1932 r., p o d an y m  
pozuH ni d o  w iadom ości posłów , sen a to ró w  i 
w yższych d y g n ita rzy  p ań stw o w y ch  uży ł m . in. 
pod  ad resem  p. T rąm p czy ń sk ieg o  stów : „P an  
d o p u śc ił się  o sz c ze rs tw a ./ S łow am i tem i pos. 
T rąm p cz y ń sk i po czu ł się  d o tk n ię ty  i po  głę 
bokiem , b o  p r z e s z ł o  r o k  t r w a ­
j ą c  y  III n am y śle  sp raw ę  sk ie ro w a ł do  sądu  
za zn iesław ien ie .

Na p y ta n ie  p rzew o d n icząceg o  sądu , czy o- 
sk a rzo n y  p rz y zn a je  się  do  w iny p łk . M aies/.cw- 
«ki o d p o w ied ział:

—  D o czynu  p rz y zn a ję  się , do  w iny się  nic 
poczu w am  Chcę to  o św iad czen ie  p o p rzeć  oh- 
sze rn em i w y ja śn ien iam i.

ł  tu  wy łuszczą  p łk . M aliszew sk i cały  p rz e ­
bieg n ie  p rz e b ie ra ją c e j w ś ro d k a c h  k a n ip a u ji 
en d ec ji p rzec iw k o  n iem u , w szczę te j b o d a j od 
ch w ili o b jęc ia  p rzez  n ieg o d ą lau o w isk a  kom en  
d a n ia  g łów nego P. P .

■lako je d n a  z ty ch  w ie lu  n a p aśc i, by ło  p o ­
m ów ien ie  p rzez  pos. T rąm p czy ń sk ieg o  płk. 
M aliszew sk ieg o  o  w zięcie „ p ro w iz ji1 w w y so ­
kości 20 tysięcy  z lo tyeh  za  p o śre d n ic tw o  w 
k u p ien iu  p rz ez  S k a rb  P a ń s tw a  od o b y w a te la  
n iem ieck iego  B cthitsan-H oU w cga p o g ran iczn e  
g.i z N iem cam i m a ją tk u  R unow o. P ie n ią d z e  te 
m ia ł rz ek o m o  d ać  p ik . M aleszew sk iem u  n a  ja

kiś n ie is tn ie jąc y  „F u n d u sz  w sp ie ran ia  ubogich 
p o lic jan tó w 1* p e łn o m o cn ik  B eth in an -H o llw eg a  
B aszczyńsk i.

Po  u k a za n iu  się  tych  w iadom ości, zo sta ło  
p rzep ro w a d z o n e  z p o lecen ia  ów czesnego pre- 
m je ra  p. P ry s to ra  d o ch o d zen ie , k tó re  w y k a za ­
ło je d n a k  ca łk o w itą  b ezp o d staw n o ść  ty ch  z a ­
rzutów 7. P ik . M aleszew ski z a reag o w ał na  to 
w len  sp osób , że  po uko iieźouein  d o chodzen iu , 
p rzesia ł do  pos. T rąm p czy ń sk ieg o  lisi, będąey 
p rzed m io tem  o sk a rże n ia . K opję lis tu  p rzesta ł 
posłom , se n a to ro m , m in istro m , w o jew odom  i 
(nnym  b a rd z ie j w y b itn y m  os obom  ze św ia ta  
po litycznego  i spo łecznego .

■—- D laczego reag o w ałem  w ten  a  n ie  w iii 
uy spo só b ?  -— ośw iad cza  p ik  M aleszew ski, — 
R ozw ażyłem  to  g łęboko . S k ie ro w ać  sp raw y  na 
drogę  h o n o ro w ą  n ie  m ogłem , b o ć  p. T rąm p - 
ezyńsk i z d y sk w a lifik o w a ł się h o n o ro w o  ju ż  n a ­
wet w zn aczen iu  fo rin a ln em  p rzez  to , że na  
u ezyn iony  m u p rzezem n ie  z a rz u i bezczelnego 
k łam stw a, og łoszony  w p ra s ie , n ic  reąg o w ał 
zupełn ie . Z ad o śću czy n ien ia  fizyeznego  n ie  b r a ­
tem  pod uw agę. D roga  sąd o w a  też n ie  m ia ła ­
by celu  bo  p. T rn m p czy ń sk i o sło n iłb y  się  to ­
gą „zw alcza jąceg o  k o ru p c ję  K a to n a  i do b rą  
w ia rą" .

P o  p rzem ó w ien iu  o sk a rżo n eg o  sąd  zarzą  
dził p o stęp o w an ie  dow odow e

P ie rw szy  św iad ek  m in . N ak o n ieezn ik o ff 
K iiikow Ski zezn aje , że sp ra w a  R u n o w a by ła  
p o ru szo n a  n a  k o m is ji b u d że to w e j i zo sla ia  z a ­
ła tw io n a  lis tem  o fic ja ln y m  p ro w ad ząceg o  dc 
ch o d zen ie  w ice-in in . S tam iro w sk ieg o , s tw ie r 
dza jąey m , że z a rz u ty  są  n ie is to tn e  i w y ra ża ją  
ceni u b o lew an ie  z p o w o d u  w y s tąp ien ia  posia  
T rąm p czy ń sk ieg o .

Zknlei .z e z n a je  b. m in . S tam iro w sk i.
Z p o lecen ia  p re in je ra  w d ro ży ł doch o d zen ie  

w sp raw ie  R unow a, w czasie  k ló reg o  zbad a ł

Se i  R uszezyńskiego, k tó ry  m ia ł rzek o m o  w rę ­
czyć p łk . M aleszew skiem u ow e 20 Jy s . ztofych, 
tiu szezy ń sk i o św iadczy ł, że gdy p o w sta ła  s p ra ­
wa sp rzed aży  R u n o w a, ja k o  p e łn o m o cn ik  B etb- 
ir.an-H olIw ega ch e ia l sp raw ę  tę p rzed staw ić  
Ó w czesnem u m inislrow d re fo rm  ro ln y eb , p ro f. 
S tan iew iczow i, lecz p o n iew aż  tru d n o  m u było 
o u z y sk an ie  au d ie n c ji, p ro s ił zn an eg o  m u o s o ­
b iście  p łk . M aleszew skiego  o pom oc. P łk . Ma- 
hrszew ski za te le fo n o w a ł do  m in . S tan iew iczu , 
p ro sząc  o p rz y ję c ie  R uszezyńsk iego . Ru.szczyń- 
ski zo s ta ł p rzy ję ty . Na tem  sk o ń czy ł się  c a ł­
kow ic ie  jak ik o lw iek  bąd ź  u d z ia ł w te j sp raw ie  
pik. M ajeszew skiego. To, że  p łk . M aleszew ski 
m iał o trzy m ać  za  p o śre d n ic tw o  20 tys. z ło tych  
jes ł n iep ra w d ą .

P o tw ie rd z ił to  sam o  w sw ojem  z ezn an iu , 
p rzesłan em  n a  p iśm ie  do  sąd u , p ro f. S tan ie ­
wicz. Św iadek R uszczy liski rów n ież  to  sam o  ze ­
znał.

S y tu a c ja  o sk a rży c ie la  pos. T rąm p cz y ń sk ie  
go s ta ła  się  p rz e lo  zby t n ie p rz y je m n a , n ic  też 
dziw nego, że  s ta le  się  p ią la ł i o p ie ra ł  o sk a rżę  
n ie  na : sądziłem , m yśla łem , c h c ia łem , n ie  b y ­
tem  pew ny , o m yliłem  się...

P o  zam k n ięc iu  p rzew o d u  dow odow ego  p  r  o- 
k u r a t o r  w n i ó sł  o u w o l n i ć  
n i e pł k M a l e s z e w s k i e g o  z t a -  
r  z, u  t u  z n i e s ł a w i e n i a  W ó j c i e -  
e h a  T  r  ą  m  p  c z y  ń  s k I e g o. NastąD ily 
jeszcze m ow y pos. T rąm p czy ń sk ieg o , adw . Dęb 

.sk ieg o  (ze s tro n y  p. T rąm p czy ń sk ieg o ) i o b ro ń  
ey adw7. R uffa , puczem  s ą d  w7 y d  a I w y ­
r o k  u n i e w i n n i a j ą c y  p ik . -VI u - 
l e  s z e w s k i e g o .

Wi m o ty w ach  sąd  zazn aczy ł, że p łk  M ałe- 
szew ski, n a zy w a jąc  W o jc iec h a  T rą m p c z y ń sk ie  
go o szczercą  n ie  d o p u śc ił się  zn iesław ien ia , 
gdyż p rzep ro w ad z i! ca łk o w ity  dow ód p ra w d y .
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Fo nieudanym puczu w Kownie
Zamach był przygotowywany 

od dłoższego czasu.
Smutny los Wońłemarasa. —

Kto wejdzie do nowego rządu.
BERLIN. (Pat). W edle wiadomości 

otrz) many eh przez niem ieckie biuro in­
form acyjne z Kowna specjalna komisja 
śledcza, prowadzqea dochodzenie w 
spraw ie zajść 7 b. m. m iała ustalić że 
zamach w ojskow y przygotowany byt od 
dłuższego czasu. IVie stwierdzono doty 
ehczas, czy W oldeinaras byi duchowym  
spraw cą rewolty, pewne natom iast nut 
być, że celem zamachu było obwołanie 
W ołdemarasa dyktatorem.

W oldeinaras po przesłuchaniu go 
przez policję państwowa został z powro 
tern odstawiony do więzienia. Zarówno

jemu jak i inicjatorom zam achu grożą 
najsurowsze kary. Pozostałych 30 ofice 
rów uczestników zam achu ukaranych  
będzie dyscyplinarnie oraz wydaleniem  
z wojska.

O formowaniu nowego rządu narazić 
nie bliższego nie wiadomo. Pogłoski, że 
lirem jer Tubelis i płk. Itustejkis mają  
wejść do nowego gabietu, lnic potwier­
dzają się. .lako kandydat na m inistra  
spraw zagranicznych wym ieniany jest 
poseł litewski w Paryżu Klimas, jedna- 
kow oż, jak zaznacza niem ieckie biuro 
inform acyjne, przypuszczać należy, że 
mianowany zostanie kto inny.

Woldemaras na pasku 
niemieckim

Oskarżenia prasy sowieckiej.
M OSKW A. PA T. —  „ P ra w d a*  I „Z a  In d u - 

s tra liz a c ju  , k o m e n tu ją c  tu d a tn ią  p ró b ę  ra m a  
c h u  w K ow nie, tw ie rd z a  że b 1 on  In sp iro w a ­
ny  p rzez  p ew n e  c zy n n ik i n iem ieck ie . Wolt** 
n ia ra sa  i jego  zw o len n ik ó w  p ism a  so w ieck ie  
c h a ra k te ry z u ją  ja k o  sk ra jn y eb  g c rm an o flló w , 
d ążący ch  d o  h itle ry z a c ji  u s t ro ju  n a  L itw ie  i 
d o  zw ro tu  K ła jp ed y  N iem com  „Z a I iu łu s tr ia li-  
z a e ju “ o sk a rża  zw o len n ik ó w  W o ld e m u ra sa  o 
u trzy m y w a n ie  bt .,p o ś-ed n ieg o  k o n ta k tu  z 
f te ich sw e h rą . .P ra w d a "  u w aża  mamach kow ieu  
sk i za  now e u zu p e łn ien ie  w ystępón R o se n b e r­
gu i to w arzy szy  w  m y śl leh  te o r j i  o  p ra w a c b  
N iem iec d o  te ry to r jó w  w seltoduicL

Nadprezydent Prus 
w Warszawie

WARSZAWA, (Pat). Dziś rano  przy 
był sam olo tem  z Królewca do W arsza 
wy na między® arodowe zawody końskie 
nadprezyden t Ptrus Koch w t-wie nodse- 
k re ta rza  s tanu  w m inis ters tw ie  spraw 
zagranicznych Gruerta. Wizyta no^ 
ch a rak te r  pryw atny .

Na trasie tegorocznego 
chollenou

W a RSZAW A. PAT. —  K ie ro w n ik  zaw odów  
c h a lten g u  p łk . K w iecińsk i, o b la tu ją c y  n a  apH 
ra c ie  R W h -5  w espół z  m jr . M akow sk im  tra sę  
teg o ro czn eg o  lo tu  ok rężnego , w y s ta r to w a ł d z iś  
w g o d z in ach  p rz ed p o łu d n io w y ch  z T u n isu  do 
P a le rm o . P rz e ło ł n a d  M orsom  Ś ro dziem ncu i 
odbyw ał s ię  w  ba*dzo  eleż„lcŁ  w a ru n k ac h  W  
P a le rm o  w y ląd o w ali lo tn icy  o  g o d r  14,03.

Mdrszs^ćk Piłsudski na konkursie Jeździeckim.

TELEP. O D  W Ł A S N . K O R E S P Z  WA R S Z A W Y .

Nowa wyprawa 
ekspedycji polskiej do bieguna.
Rozmowa naszego korespondenta z kierownikiem wyprawy.

Wczoraj o godz. 9 min. 30 wieczorem  
pociągiem berlińskim wyjechała z W ar­
szawy polska enspedycja polarna na 
swoją nową wyprawę w strefę podbie­
gunową.

Przedstawicielowi naszego pisma
kierownik ekspedycji inż. Rernacikie- 
wicz oświadczył, że ekspedycja polska, 
złożona z 5-ciu osób, udaje (się przez Ber­
lin, Hamburg do Stokhoim u. Skąd wj 
jodzie do Nor w i k. Tu oczekiwać będą na 
ekspedycję dwaj pozostali członKOwle

ekspedycji.
Na 14 b. m. zam ówiony został w Nor- 

wik statek, którym ekspedycja uda się  
na Spicberg. Pobyt ekspedycji w  strefie 
podbiegunej obliczony jest na 3 m iesią­
ce. W Norwik ekspedycja zaopatrzy się I 
w środki żyw nościowa na cały okre» wy- J 
prawy.

—  Ożywieni jak najlepszą nadzieją,! 
na wyniki wyprawy —  zakończył in 
Bernacikiewicz •— jedziemy, by przyspu ] 
rzyć nauce polskiej nowych zdouyezy.

Przesilenio gabinetowe w Belgji trwa.
W  tib. ś rodę  rozegra l i '  zodtap J i a  s lad joq  t> 

u Ł az ie n k a c h  k lasyczny  k o n k u r s  „Arniji  P o l ­
sk ie j1 im. M arszalka  Józefa  P iłsudskiego. Na 
zaw o d y  p rzy b y ł  P a n  M a rsz a łe k  P i łsu d sk i ,  k tó ry  
z wieik ient z a in te re so w a n iem  śledził  przeb ieg

zaw odów  aż do  końca ,  osobiście  rozdając, ns 
grody  i dt  k o ru ją c  zwycięzców. Na zd jęc iu  - -  
Pan M arszałek  P i ł su d sk i  ro zd a je  n a g ro d y  zwy 
e ięskim jężdżcom

BRUKSELA, (Pat). Przesilenie gab i­
netu belgijskiego, k tó re  uw ażane było 
wczoraj za zakończone, weszło w nową 
fazę Zaszły bow iem  kom plikac je  ze 
strony p a r t j i  liberalnej, k tó ra  kwest jo ­

nuje podział m andatów  imnisterjałaiycli. 
Sy tuacja wyjaśniona bedzie ostatecznie 
w poniedziałek. Minister sp raw  zag ra ­
nicznych H ym ans, k tó ry  n ie  wszedł do 
nowego rządu, o trzym ał propozycje ob­
jęcia teki finansów , Hymams jednak  nie 
przyjął tej propozycji.

25-iecie powstania ruchu niepodległościowego PośJ(U;c„ ie gmachu B. o. k.
WARSZAWA. PAT. — Dziś w 25 tą 

rocznicę powstania ruchu  l.iepodlegto.ś 
ciowego ..Zarzewie", tajnego skautingu 
i polskich drużyn strzeleckich odbył się 
w Warszawie szereg uroczystości oraz 
akadem ja w sali rady miejskiej.

W  godzinach rannych  w kościele 
garnizonowym k Mauersberger o d p ra ­
wił mszę świętą.

O godz. 11 w sali rady miejskiej od ­
była się uroczysta akadem ja na którą 
przybyli p rem jer Kozłowski, m arsza łko­
wie sejmu i senatu, ministrowie Floyar- 
Reichm an i Wacław Jędrzcjewicz, p re ­
zes NtK-a gen. Krzemieński, prezes Sła

wek, przedstawień le miasta, generalicja 
itd. oraz uczestnicy zjazdu w liczbie
1.700 osób pr/.ybyłych z całej Polski 
Ib ła obecna również pani m arszałkowa 
Aleksandra Piłsudska O godz. 11 przy 
jechał Prezydent Rzeczypospolitej, wita 
ny przez premjera Kozłowskiego. Prze 
mówienie wygłosił gen. Norwid Neuge 
bauer, kończąc okrzykiem „wódz narodu  
pierwszy marszałek Polski, niech żyje“ .

Przemawiali jeszcze prezes stowarzy 
szenia uczestników ruchu niepodległoś­
ciowego dyr inż. Kwiatkowski, dalej w 
imieniu zw. legjonistów i walki czynnej 
prezes Sławek, w imieniu peowiaków

Eeizśkowco ustanowiła 
nowy rekord świata w dysKu.
Jarosławiu rozegrane zostały w n ie­

dzielę m iędzym iastow e spotkania lekko­
atletyczne Lwów —  Jarosław' o puhnr 
^en. W ieczorkiewicza. Zwyciężyli lw o­
wianie K3 do 53 kpt.

W ramach tych zawodów zupełnie 
niespodziewanie został pobity rekord

światowy w dysku oburącz przez startu­
jącą poza konkursem Cejzikową. Uzys­
kała ona 67 m. 82 cm., bijąc światowy  
rekord Konopackiej o  1 m. 42 cm. Pra­
wą ręką Cejzikową uzyskała 38,49 a le­
wą reką 29,33 m.

Włosi mistrzami świata w piłce nożnej.
W Rzymie na stad jonie Mussołinego 

wobec przeszło 50000 wiązów' rozegrane 
zostało oezekiwane z olbrzymiem zainte­
resowaniem  spotkanie o  mistrzostwo  
św iata w piłce nożnej pom iędzy Czecho­
słow acją a W łochami. Po ciężkiej i n ie­
słychanie zaciętej walce zw yciężyli W ło­
si w stosunku 2 : 1 .  Decydująca bramka 
padła dopiero po przedłużeniu. W prze­
pisow ym  czasie w ynik Był 1:1 (0:0).

Na zawodach obecna była rodzina 
królewska, rząd in corpore z Mussoli- 
nim na czele, korpus dyplom atyczny i 
przedstawiciele partji faszystowskiej. 
Nagrody zwycięskim  zespołom wręczył 
Mussotini.

Mistrzostwo zdobyły W łochy, w ice­
m istrzostwo Czechosłowacja a 3-cie miej 
sce zajęły Niemcy.

t f E t z  t e n i s o w y  p a ń .
W K ra k o w ie  z ak o ń czy ł się  w n ied z ie lę  m ecz 
ten iso w y  p a ń  K rak ó w — B erlin . R o zeg ran o  w 
ty m  d n iu  dw ie  g ry  p o jed y n cze  Ję d rz e jo w sk a  
p o k o n a ła  P e itz  S ch n e id e ró w n ę  6:2 i 6:0 a  Nit

in k a  K a lh n ay e ró w n a  w y g ra ia  z Z o fją  J ę d rz e ­
jo w sk ą  (s io s tra  turnie j) 6:0 i 6:1. W  ogó lnej 
p u n k ta c j i  K rak ó w  p o k o n a ł B e rlin  w s to su n k u  
3:2.

Hubicki i in. Na zakończenie części ofi­
cjalnej płk. dypl. Ulrych odczytał rezo- 
lucię o powołaniu do 'życia funduszu 
stypendjalnego „Zarzewia" i polskich 
drużyn strzeleckich. Po części koncerto ­
wej orkiestra 36 p. p. I. ak. odegrała 
marsz 1 brygady.

NA ZAMKU 
I W BELWEDERZE.

WARSZAWA. PAT. —  Dziś o godz 
18 uczestnicy zjazdu stowarzyszeniu ru 
chu niepodległościowego podejmowani 
byli herba tką  przez Prezydenta Rzplitej r 
małżonką, pocz.em udali się do Belwe­
deru i wpisali się do księgi audjencjonal- 
nej. W  tym momencie nadjechał M ar­
szałek Piłsudski. Z piersi zgromadzonych 
na  dziedzińcu w yrw ał się gromki okrzyk 
„■niech żyje". Następnie złożono Mar 
szalkowi wyrazy czci i hołdu i wręczo 
no m u honorowe odznakę, która s tano­
wi podobiznę odznaki daw nych drużyn 
strzeleckich. Na zakończenie zebrani od 
śpiewali „drużynę strzelecką" i marsza 
I brygady.

OBRADY ZJAZDU.
WARSZAWA. PAT. Wieczorem 

w kasynie garnizonowymi odbyłyNsię o b ­
rady  walnego zjazdu członków stow a­
rzyszenia uczestników ruchu  niepodle 
głościowego „Zarzewie". Obrady z.agail 
inż. Eugenjusz Kwiatkowski. Następnie 
na przewodniczącego obrano przez akia 
mację posła inż. Bronisława W ojciecho­
wskiego. Po wysłuchaniu  sprawozdań 
udzielono ustępującem u zarządowi ab- 
sohitorjum  oraz w ybrano nowy zarząd 
Nii czele jego stanął dr. Bronisław Heł 
czyński, prezes najwyższego trybunału  
adm. Wiceprezesami zostali dyr. Stan. 
Sasorski i Konstanty Zachert. W ybrano  
jeszcze parę komisyj, omówiono fundusz 
stypendjalny a na zakończenie odśpie­
w ano „Hej strzelcy wraz". W ieczorem 
odbyła się wT kasynie garnizonowym wie 
czornica koleżeńska.

WARSZAWA. PAT. —  Dziś jako w 
10 rocznicę rozpoczęcia działalności 
prze/ Bank Gospodarstwa Krajowego 
odbyło się uroczyste poświęcenie gma 
chu I3GK. przy Alei Jerozolimskiej i od 
słonięcie tablicy pamiątkowej. Na uro 
czystości byli premjer Kozłowski, m a r ­
szałkowie sejmu i senatu i szereg innych 
osób. Parę m inut po godz. 13 przybył 
Prezydent Rzeczypospolitej. Odsłonięcia 
tablicy dokonał P r o ^ d e n t  Rzeczypospo­
litej a poświęcenia gm achu kardynał  Ko­
kowski.

Loterja Państwowa —  
patrzehą społem**!

Z ag ad n ien ie  g ry  jes t  odw ieczne  Odkąd  
ludzkość  is tn ie je  ludzie  g r a ją  i z a k ła d a ją  się. 
To  lepiej,  niż co innego  dowodzi ,  że w duszy  
cz łow ieka  is tn ie je  p o t rze b a  gry. Chodzi  ty lk o  
o to, by  ta  p o t rze b a  w y ła d o w y w a ła  się w  spo 
sób d la  d a n e j  j ed n o s tk i  n a jk o rz y s tn ie jsz y ,  a 
spo łeczn ie  n ieszkod l iw y .  Otóż ty m  wszys tk im  
w a ru n k o m  o d p o w ia d a  w sposób  w p ro s t  ideał 
tiy g ra  n a  lo te r j i  pańs tw ow e j .

Gdy g ra ją cy  w y g ry w a  i podnosi  w y g ra n ą  - -  
n ikogo  przez  to n ie  o g ry w a  i n ik o m u  n ie  wy 
rząd za  przez  to k rzyw dy .  A w kład  do  g ry  jest 
tak m in im aln y ,  że k ażd y  człowiek, n a w e t  zu 
pełn ie  n iezam ożny ,  ży jący  ty lk o  z prądy, lito 
że sobie  n a  to pozwolić .  W k ta d  ten  to k u p n o  
losu. W  k ażd e j  k las ie  los k o sz tu je  40 z t ,  a 
ć w ia r tk a  10 zt. To  z pew n o śc ią  n ie  wiele . A za- 
ten w k ia d  m oże  w ygrać  w p ierw sze j  klasie  
100.000 zł., w d ru g ie j  —  200.000 zt., w trzeciej 
-— 300.000 z t ,  a w czw a r te j  aż  m il jon .  By móc 
w k tad  pow iększyć  w razie  szczęśl iw ej  w ygra  
ne j  250.000 razy , tak ic h  szans  nie d a je  poz:i 
lo te r ją  żad n a  inna  gra.

R o zp a trzm y  sp ra w ę  z innej  s trony .  Cztowiel 
p racu je ,  m a  p osadę  i o t r z y m u je  pensję.  Nc 
sk ro m n e  życie p e n s ja  w ys ta rcza ,  ale  poza ten  
człowiek ten n ie  p ro w a d z i  ż ad n y c h  in te resów  
n ie  spodz iew a  się  żadnego  sp a d k u  a m e r y k a n  
skiego n iem a  więc m ow y o tem, ażeby  prze; 
tak i  czy inny  zbieg okoliczności  s ta ł  się  za 
m ożnym . A człow iek  ten  m a rz y  lip. o tem  
aby  m ieć na  s ta rość  d o m ek  z o g ródk iem .  Obu 
je d y n a  m o żn o ść  z rea l izo w an ia  tego m a rz en ia  
—  to los lo te r j i  p ań s tw o w e j .  T rze b a  p rzyznać ,  
że is tn ien ie  lo te r j i  czyni  zadość  "ważnej p o ­
t rzeb ie  spo łecznej  i ju ż  dziś d z ie s ią tk i  i se t ia  
tysięcy ludzi żyw ią  d la  lo te r j i  d o zg o n n ą  wdzię­
czność.
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Brunatny cumping grozi
Kwiecień przyniósł dalszy k a ta s t ro ­

falny spadek  eksportu niemieckiego 
W ywóz w porów naniu  z m iesiącem p o ­
przednim  zmniejszył się o 21%  (z 401 
na 316 m iljonów  marek). Ponieważ zaś 
przywótz praw ie  nie uległ zmianie, stan 
bierny bilansu handlowego wzrósł i osią 
gnął 82 m iljony m arek. Przywóz ś rod ­
ków żywności do Niemiec został znacz­
nie zredukow any, na tom iast  przywóz 
surowców (wełny, bawełny i metali; 
wzrósł. Zakazy i ograniczenia przywozu 
surowców przejaw ią  w ciągu p a ru  m ie­
sięcy. A tym czasem  przemysłowcy jak 
widać w ostatniej chwili p rzed wejś­
ciem w moc zakazów dążvli do zaopo- 
trzenia się w surowce na możliwie długi 
czasokres.

pierw sij ch czterech miesiącach  
1934 roku bilans handlowy Niemiec u- 
jawnił saldo bierne w wysokości 135,8 
miljonów marek. Jak ie  zaś m a znacze­
nie ucieczka 135,8 m iljonów m arek  za­
granicę przy ubogich zapasach walut 
obcych w Reichsbanku —  łatwo sobie 
wyobrazić. Rezultat oczywisty, p o k ry ­
cie obrotu bankno tów  spadło z 5.4 na 
4,8% (w dniu 7 b. m. pokrycie wynosi 
już tylko 3,4%. P r z y p .  R e d ) .

Jeżeli p rzy  takięm pokryciu .marka 
n iem iecka wogóle jeszcze się trzyma, 
tłumaczy się to tern, że się jej nie w y­
puszcza zagranicę. Począwszy od i m i ­
ja r b„  Niemcy wyjeżdżający zagranicę 
mogą* zabierać ze sobą tylko 50 m arek  i 
to tylko w p ien iądzach  metalowych. Ce­
lem tego rozporządzenia jest wyjęcie 
banknotów  niem ieckich z obrotu  na ryn 
kach  zagranicznych i zapobieżenie w ten 
sposób spekulacji memi.

M arka niem iecka stała się w ten spo­
sób obecnie walutą ściśle wewnętrzną.

W  ten sposób narazie  wstrzym any 
został jej spadek Jeśli niema n ad m ier­
nej podaży m arek  na rynkach  zagranicz 
nych, to natu ra ln ie  m ark a  nie rnoże spa­
dać i nie będzie spadała . Lecz calkow.te 
wyłączenie’ waluty własnej z obrotu  mię 
dzynarodow ego możliwe jest tylko w wy 
padku  ca łkow ite j sam owystarczalności 
albo n ad m iaru  waluty obcej czy też zło­
ta. Zaznaczaliśmy to już n ie jed n o k ro t­
nie, iż zdaniem niemieckiego ministra 
gospodarstwa narodow ego Kurta Schmil 
ta, wyrzeczenie się surowców zagranicz­
nych oznaczałoby dla Niemiec: w zm o­
żenie bezrobocia w stopniu  nadzw yczaj­
nym, wstrząs podstaw am i całego życia 
gospodarczego, w tej liczbie i gospodar­
stwa wiejskiego, które w niniejszym sto 
pn u p racu je  dla siebie, w większym zaś 
dla zaopatrzenia ludności miejskiej...11 *) 
Zapasy w alu ty  Reichsbanku są śm.esz- 
n ie  małe, praw ie  żadne (5,5 mi/jona!).

Zapasy złota topnieją z dm a na dzień 
w końcu  stycznia 464.4 milj. mk.
w końcu  kw ietnia  253,1 mili. jnk.
w ś rodku  m a ja  1986 milj. mk.

Oprócz norm alnych  konieczności go 
spodarstw a narodowego ucieczka zapa­
su złota tłum aczy się jeszcze spłatą p ro ­
centów z pożyczki Junga i k redy tu  Lee- 
Higinson..

Oczywiście te nieszczęsne 5^2 miljo- 
na  m arek  zagranicznej waluty w Reichs 
b an k u  nie s tanow ią jedynego zapasu w a­
lu ty  obcej w Niemczech. Oczywiście, że 
ten i ów w Niemczech —  legalnie czy 
nielegalnie —  posiada obcą w alutę i p o ­
za Reichsbankiem. W  kronice gazet n ie­
mieckich dostrzega się n ie jednokrotnie  
w zm ianki o procesach  t. zw. „Devisen- 
ham s te re r“ (ukrywaczy obcej waluty). 
P rzesuw ają  się tu przed n am ’ i p rzem y­
słowcy, ukryw ający  obce w aluty  na  su 
m y  po kilkadziesiąt tysięcy i służba d o ­
m ow a, chowa jąca 20 dolarów pod p o ­
duszką lub w pończosze...

Oczywiście, władze, jeśli tylko pilnie 
poszukają , zna jdą  być może nie jeden 
m iljon  zachow any „na wszelki wypa- 
d ek “ obcej waluty;. Lecz tego rodzaju  
„w ypom pow yw an ie '1 zagranicznej w a ­
luty  z ludności przynieść może tylŁ o 
chwilową ulgę Jeden tak i miesiąc, jak  
kwiecień  r. b. wyciąga z Niemiec więk­
szą ilość waluty zagranicznej, niż u k ry ­
ta przez ludiność,

Tym czasem  zagraniczne surowce po 
trzebne są Niemcom za wszelką cenę,

w przeciwnym  w ypadku  rozwieje się w 
nicość nietyllko „pom yślna w alka z bez­
robociem 11, nietyiko „w ew nętrzna kon 
junlktura** lecz i wiele innych rzeczy.
' „Go się z s tanie z wełną? —  Jest to 
P3Ttanie k tó re  dziś interesuje każdego11 
—  pisze Neue Leipziger Zeitung (Nr. 
138). Leciz n ietyiko „co się stanie z weł 
nąpę —  interesuje dziś każdego Niemca, 
ale i „co się s tanie  z bawełną?*11 i „co się 
stanie z m e ta lam i?11 —  Ciekawe, że jak 
w czasie w ojny światowej, Niemcy roz­
m yśla ją  o .Ersatzacb! W yraz ,,Er- 
sa tz“ znowu wszedł w modę w Niem ­
czech. Największy z przemysłowców te 
kstylnych Georg Storn na zgromadzeniu 
akc jonarj.  K am m garnspinnezei S torn ' 
Co w Lipsku dodaw ał s łuchaczom o tu ­
chy inform ując  ich o eksperym entach  
z miejscoweml sztucznemi włóknam i 
przędzalnemu

Jeśli m ożna wytw arzać sztuczną skó 
rę i sztuczny jedwab, to dlaczego nie wy 
tw arzac  sztucznej wełny? Pozostaje tyl­
ko pytanie co do kosztów i jakości tego 
nowego m ater ja łu

Ciekawe, że niemiecki m in ister go­
spodarki narodow ej Kurt Sehmiłt, k tó ­
ry kilka miesięcy tem u twierdził, iż 
Niemcy nie mogą się obejść bez zagrani 
cznycli surowców, tak uwierzył w cudo­
twórczy „Ersatz*1 żc na konferencji prze 
mysłowców niem ieckich w M onachjum

oświadczył n iedaw no wyraźnie, .ż 
„Niemcy po upływie pewnego czasu zu­
pełnie się uwolnią od konieczności przy 
wożenia zagranicznych surowców dzięki 
w ytw arzaniu  rów nowartościowego „E r­
satz11. Jednak  zanim  „słońce wzejdzie ro 
sa oczy w yje11, zanim nastan ie  ta chwila 
trzeba żyć, pracować, ub ierać się i t. d , 
Niemcy przeto łam ią  głowę na tern, jak  
zdobyć, n ieodzow ną dla opłacenia za­
granicznych surowców, walutę, l. j. w 
jaki sposób forsować niemiecki eksport. 
Zwolennicy inflacji jeszcze dotychczas 
swego nie dopięli. Najnowszy plan p o ­
lega na tem, by  stworzyć „kapita ł  eks­
portow y1* w drodze obciążenia zbytu na 
rynku  wew nętrznym  podatk iem  w yrów ­
naw czym  w wysokości 21/2 % .

Eksport towarów niem ieckich w 
myśl tego planu winien być dokonywa 
ny po cenie niżej od kosztów’ własnych, 
przyczem różnica pokry ta  zostanie p rzpz 
subwencje z funduszu eksportowego.

Czy p lan  ten przyniesie należyte po ­
wodzenie?

Świat poznał już dum ping  Japoński 
i inne. W ynalazł on już środki przeciw 
działania jak  n. p. kontyngentow anie  i 
zakazy im p e tu ,  Praw dopodobnie  da so 
bie rady i z b ru n a tn y m  dum pingiem  
W każdym  jednakże wypadku, sfery  mia 
rodajne winny zwrócić uwagę na te p la ­
ny hitleryzmu, żeby w razie potrzeby w 
czas je odparować. Obserwator.

Prot Szmidt w  Moskwie.

B o h a te rsk i  szef ekspedycji  „Czeluskina'* 
prof .  Szm id t  w  to w a rzy s tw ie  U szakuw a,  k ie ró w  
r ika p ra c  r a tu n k o w y c h  p rzy b y ł  do Moskwy po 
w i ta f l r  ow acy jn ie  przez, t łu m y  ludnośc i  m os 
k iew skiej .  Zdjęcie  gó rn e  p rz ed s ta w ia  t łu m y  lu d ­
nośc i  p rz ed  dw orcem  B ia ło rusk im  w  Moskwie, 
oczeku jące  p rz y b y c ia  p ro f  Szmidta .  NA do lnem  
zd jęc iu  prof .  Szm id t  na  t ry b u n ie  p rz ed  d w o r ­
cem  p rz em aw ia  przez rad jo .  S to ją  od praw ej ,

d rug i  — prof .  Sam ojłowicz,  d y re k to r  In s ty tu tu  
Arktycznego, trzeci —  U nszl ich t  p rz ew o d n ic zą ­
cy K um ite tu  Spec ja lnego d la  p rz y ję c ia  prof.  
Szm id ta  (p rzedstawicie l  rządu) ,  p ią ty  — w o f .  
Szmidt,  szósty —  K ujbyszew  w icep rz ew o d n ic zą ­
cy R a d y  K o m isa rzy  ZSRB. ósmy —  Uszakow, 
Czeltfskinowcy przyby li  w czo ra j  do  C h a b aro w  
ska, oczek iw ani zaś  są  w  Moskwie 20 b. m.

Przed nowym rozłamem cnadecji.

*) K. W  Nr. 61.

Jak  się dow iadujem y Ajencja W. I. 
P., spraw a nowego roz łam u w Polskiein 
Stronnictwie Chrześcijańskiej D emokra 
cji dojrzała. Konferencje, jakie były pro 
wadzone m iedzy grupą roz łam ow ą a Zje 
dnoezeniem Chrześcijańsko - Społecz- 
nem  doprow adziły  do konkre tnych  wyn; 
ków. Grupa rozłam owa postanow iła  u- 
tworzyć n a  okres przejściowy now e 
stronnictwo polityczne p. m. „Niezależne 
S tronnictwo Chrześcijańskiej Demo- 
k rac j i“ . Następnie, po  u tw orzen iu  nowe 
go s tronnictw a, ma dojść do połączenia 
się tego s tronnictw a ze Zjednoczeniem 
Chrześcijańsko - Społeczneln.

Rozłam u w Polskiem Stronnictwie 
Chrześcijańskiej D em okracji  należy się

spodziewać w ciągu czerwca. Z P  S. Cli 
1). wystąpi 5-ciu posłów i około 20-u po ­
w ażnych działaczy. MotywTy ich w y s tą ­
pienia ze S tronnictw a są  następujące: 1) 
niezadowolenie z dotychczasowej działał 
ności politycznej i taktycznej P S. Ch. 
D.; 2) d y k ta tu ra  prezesa Korfantego; 3) 
odsunięcie od wpływ u n a  całokształt 
prac s tronnic tw a poważnych działaczy z 
b Kongresówki; 4) niezadowolenie z tak 
tyki stronnictw a wobec zagadnień poli­
tyczno - gospodarczych.

Połączenie nowego Stronnictw a ze 
Zjednoczeniem Chrześcijańsko - Społecz 
nem  m a nastąpić  n a  wspólnym  Kongre 
sie, k tó ry  odbędzie się w pierwszej poło 
wie ljpca.

Bilans handlu 
zagranicznego

Rilans hand iu  zagranicznego Rzeczy­
pospolitej Polskiej i wolnego miasta 
Gdańska wedle dotychczasowych obli­
czeń głównego urzędu statystycznego w 
miesiącu m aju  wynosił:

Przywóz —  216.966 toon wartości zł. 
66 194.000

Wywóz —  1.191.453 ton wartości zł.
78.032.000.

Saldo dodatnie  w m aju  wynosi zł.
11.838.000.

W  porów nan iu  do miesiąca kwiel 
m a  rb. zwiększył się wywóz o 1.808 tys. 
zł. a przywóz zwiększył się o 174,000 zl 
W  porów naniu  z m a jem  ub. r. obroty 
handlu  zagr. wykazujią wTzrost. Przed 
rokiem  w artość przywozu wynosiła 
64 4 m nj.  zł. a wywpzu 73.9 milj. zł., z a ­
tem dodatnie  dla Polski saldo bilansu 
handlowego zwiększyło się w m a ­
ju rb w porów nan iu  z m ajem  r. ub. o
2.000.000.złotych.
: •, .. ' 
Komisje Rozjemcze na terenie 

woj. wileńskiego
In sp e k to r  P ra c y  p. U m ias tow sk i  w y znaczy ł  

w m ies iącu  cze rw cu  r. b. n a s tę p u ją c e  Kom isje  
Roz jem cze  d la  sp ra w  robo tn iczy ch

D nia  14 ’934 r. w Gtębokiem.
D nia  14 cze rw ca  1934 r. w Po s taw ach
D nia  18 cze rw ca  1934 r. w Oszmianie.
D nia  21 cze rw ca  1934 r. w W ile jce  po w  (v)

Ulgi podatkowe dla 
drobnych nandlarzy

D o w iad u jem y  sfę, że Izba S k a rb o w a  została
■ upo w ażn io n a  no zezwalan ia  p rzedsięb iors tw om  

han d lo w y m  o bow iązanym  do w ykup ien ia  w -o 
ku  1934 ca łorocznych  św-iadectw p rzem ysłow y  cii 
ka tegorji  lV-ej na  n a b y w an ie  p o b o c zn y c h  świa 
declw przem ysłow ych  Kat IV. Ulg? ta  m oże  być 
udzie lana  na  in d y w id u a ln e  p o d an ia  p ła tn ików  
pod  w arunk iem ,  że' wysokość  u s ta lonych  n a  rok  
1932 obroltów względnie p rowizoryczne  oblicze 
nie o h ro tu  dla p rzedsięb iors tw  p o w s ta łych  w- ro 
ku  1933 lub )934 nie irzekracza  w- s tosunku  
ro c zn y m  kw oty  3000 z łotych. Ulga ta  m a  spec ja ł  
nie w ażne  znaczenie d la  d ro b n y ch  h and la rzy

Jednocześn ie  Izba S k a rb o w a  zosta ła  powia 
dum iona ,  że ca łkow ite  zwolnienie od obowiązku  
nab y w an ia  św iadec tw a  przem ysłowego m oże  a a  
stąpią ty lk o  wr w y p a d k ac h  w yją tkow ych

Ważne dla rzemieślników
Z dniem  10 b. m . wchodzi  w  życie now ela  

do  u s ta w y  .przemysibw ej. W  zw iązku  z ‘tern ze 
ster  rzemieślniczych in fo rm u ją  donios łość  zmian 
dla rzem iosła  jak ie  ta  now ela  p rzen row adza .

W  m yśl  powyższej  noweli  rzemieślnicy, k tó ­
rzy jeszcze n ie  p o s iad a ją  k a r t  rzemieślniczych, 
p ro w ad zą  jed n a k  sam ois tne  p rzedsięb io rs tw a  na

■ zasadzie p ra w  n ab y ty ch ,  to znaczy rozpoczęli 
p row adzen ie  sam ois tnego  rzeinioisła p rzed  15 
g ru d n ia  1927 r.,  obow iązan i  s ą  zgłosić się do 
władz przem ysłow ych  pierwszej ins tanc j i  w  ter 
m inie  do  d n ia  1 s tycznia  1935 r. z równoczesnem  
ok azan iem  zaświadczenia  Izbie Rzemieślniczej o 
p osiadan iu  u p raw n ien ia  przemysłowego.

W sz y s tk m  tym  władze  przem ysłow e  w ydadzą  
k a r ty  rzemieślnicze,  u p ra w n ia jąc e  do  p ro w ad zę  
n ia  rzem iosła.  Rzemieślnicy n a to m ias t  k tó rzy  do 
dn ia  1 s tycznia 1935 r. takiej  k a r ty  n ie  o t r z y ­
m a ją  m e  b ę d ą  mieli p ra w a  p row ad zen ia  wasz to 
tów, przyczem w arsz ta ty  rzemieślnicze  p row adzo  
ne bez k a r t -b ę d ą  zam y k an e  przez władze, jako 
is tn ie jące  nielegalnie .

Choroba adwokata
Jtst powodem do oduczenia 

rozprawy. Ważne orzeczenie S N.
B ardzo  c iekaw ą  z p u n k lu  w idzen ia  p ro c e d u ­

ralnego sp ra w ę  rozpatrzy ł  Sąd  Najwyższy. Z d a ­
rzyło się że o b ro ń ca  oskarżo n eg o  w  pew nym  
procesie  c iężko z ach o ro w a ł  tak ,  że n ie  m ógi sta 
wić się n a  rozpraw ę .  Pon iew aż  p roces  toczył się 
w Sądzie  Apelacy jnym , gdzie  o sk a rżo n e m u  p r z y ­
sługuje  p ra w o  nies taw ien ia  się do  sądu, o sk a r ­
żony n ie  p rzybył.  Sąd A pe lacy jny  jed n a k  p o s t a ­
now ił  sprawię rozpatrzyć,  m o tyw  u ;'>c sw ą decyz 
ję tem , że cho ro b a  a d w o k a ta  nie m oże  być p o ­
wodem  odroczen ia  sprawy,  gdyż oaka-żony 
m óg ł  sobie w ziąć  innego obrońcę .

Sp raw a  przeszła do Sądu  Najwyższego, k tó ­
ry  w y ja śn i ł ,  że  p o z b aw ie n ie  ob ro ń cy  m o że  się 
dotkliw ie  odbić  n ie ty iko  na  prawTach o sk a rżo n e ­
go, ale  rów nież  tak ie  sam e  sk u tk i  m oże  m ieć  nie 
m ożność  ko rzy s tan ia  z p om ocy  ad w o k a ta ,  k tó ­
rem u  o sk a rżo n y  ufa .  Sąd y  win-ny pam ię tać ,  z< 
w a ru n k iem  należy tego  w y m ia ru  sp raw ied b w o śc i  
jest n iety iko jego szybkość, lecz rów nież  zapew 
nien ic  o sk a rżo n e m u  jego p o d s ta w o w y c h  i k a rd y  
na lnych  praw , w d a n y m  w y p a d k u  polega jących 
na pos iad an iu  ob rońcy .  Pon iew aż  zas c h o ro b a  
ob ro ń cy  i n iem ożność  p rzybycia  jego n a  ro z p ra  
wę zosta ła  u d o k u m e n to w a n a  św iadectw em  lekar 
skiem, przy  jednoczesnym  b r a k u  ośw iadczen ia  
oskarżonego,  że zrzeka się p om ocy  adwokaU ., 
Sąd Apelacyjny, ro z p a t ru ją c  sprawę,  p o w ażn ie  
na ru szy ł  przep isy  k o d e k su  po s tęp o w an ia  k a r ­
nego.

Z tych względów Sąd Najwyższy skasow ał 
w y ro k  i n a k az a ł  p onow ne  rozpatrzen ie  sp raw y  
w  in n y m  kom plec ie  sędziowskim.
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Czyny i śmierć
sz; iiega j bohatera

PO M N IK  DLA SZPIE G Ó W
W  łych  d n iac h  w s ta re m  m ieśc ie  hanzea- 

lyck iem  L u b ece  s ia n ą ć  m a  p o m n ik  dosyć  o ry ­
g ina ln y , bo  p o m n ik , p o św ięcony  p am ięc i szpic 
ga. C hodzi w ty m  w y p a d k u  o osobę p o ru c z ­
n ik a  m a ry n a rk i  n iem ieck ie ] K a rla  H a n sa  Lo 
dy 'ego , k tó ry  n a  p o c zą tk u  w o jn y  św ia to w e j, 
śc iśle  6 lis to p a d a  1914 r. p a d ł pod k u lam i a n ­
g ie lsk iego  p lu to n u  eg zek u cy jn eg o  w s ta ro ży t-  
te j  w ieży T ow er. N azw a T o w e r bu d z i w z n a ją ­
cym  h ls to r ję  czy te ln ik u . w iz ję  p o m o rd o w a ­

ny ch  p rzez  J a n a  b ez  Z iem i m ło d o c ian y ch  ksią 
ż ą t a n g ie lsk ich , w iz je  p ó źn ie jszy ch  więźniów' 
g ro ź n e j b asz ty , w reszc ie  w iz ję  m łodego  o fice ­
ra  szk ock iego  B a llic  S tu a r ta . k tó ry  w ro k u  
ub ieg łym  s ied z ia ł tam , będ ąc  o sk a rżo n y  o 
z d rad ę  s ta n u . P o m n ik  w L u b ece  m a  n o sić  n a ­
p is: „ K arl H an s L ody  u m a r ł za  nas. B ędziem y
0 n im  zaw sze  p a m ię ta li" .

M ISTR ZO W SK IE PO SU N IĘ C IE  „IN T E L L I- 
GENCE SER V IC Ę ■.

B yło to  w p ierw szy c ii d n iach  w o jn y  św ia ­
tow ej. W yw iad  n iem ieck i, jed en  z  na jlep szy c li 
w yw iadów  n a  całym  św iecie, o p asy w a ł sw em i 
siećm i w szy stk ie  w alczące  z N iem cam * k ra je . 
Od szp iegów  n iem ieck ich  ro iło  się w e F ra n c ji ,  
I ie ig ji, R osji. A gentów  B e rlin a  m o żn a  by ło  
sp o tk a ć  po  w szy stk ich  k a w ia rn ia c h  m ia s t szw aj 
c arsk ic h , h isz p ań sk ic h , h o len d e rsk ich , czy 
szw edzk ich . Z ew sząd  p ły n ęły  do  c e n tra li  b e r ­
liń sk ie j w iad o m o ści i in fo rm a c je ,z  k tó ry c h  n a ­
stę p n ie  sz tab  g e n e ra ln y  tw o rz y ł m is te rn e  k o n ­
s tru k c je , słu żące  do  p o su n ięć  tak ty czn y ch .

A n g ija  ju ż  n a  w ie le  la t  p rz ed  w o jn ą  by ła  
p rzed m io tem  sp e c ja ln e j u w ag i n iem ieck ieg o  
w yw iadu . P ra c o w a ły  w A ngijl n a  rzecz N ie­
m iec ca łe^zastęp y  ag en tów  I a g en tek  w ró żn y ch  
s fe ra c h  sp o łecznych , w ró ż n y ch  zaw o d ach  i iii 
s ty tu c ja c h . Z d aw ało  się, źe  N iem cy m a ją  An- 
glję , j a k  gdyby  n a  szk ie łk u  p o d  m ik ro sk o p em
1 że  n a jd ro b n ie js z a  ta je m n ic a  w o jsk o w a  czy 
g o sp o d a rcza  p rę d ze j zn an a  będzie w  B e rlin ie , 
a n iże li w L o n d y n ie . T ym czasem  A nglicy o k a ­
zali się  m ąd rz e js i. P rz e z  ła ta  całe  p o zw ala li 
o n i n iem ieck im  szp iegom  w ęszyć ł d z ia łać  n a  
te re n ie  W ie lk o b ry ta n ji .  A ngielska In te llig cn c"  
Service o g ra n ic za ła  się  d o  sk ru p u la tn e g o  nolt: 
w a n tą  n azw isk  i a d resó w  n iem ieck ich  w y s ła n ­
n ik ó w , czy n a je m n ik ó w . Gdy w y b u ch ła  w o jua , 
w ysta rczy ło  In te liig e n ce  Seriyce w c iągu  jed 
n e j n iem a l nocy uw ięzić  h u r te m  se tk i n icm iee  
k ich  ag en tó w . S p a ra liżo w a ło  to  ja k  n a jg ru u  
to w n ie j ca łą  szp iegow ską  a k c ję  n iem ieck ą  na 
te re n ie  W ie lk o b ry ta n ji. N iem cy p rz ez  szereg  
ty godn i łam a li so b ie  głow y, d laczego  to  z  An- 
g lji n ie  n ad ch o d z i an i je d n a  w iadom ość. B e r­
lin  by ł w rozp aczy . Co się  s tać  m ogło  z ngen 
tam i?  J a k  n a jc z a rn ie jsz e  m yśli sn u ły  się  na  
ten  tem a t p u  g łow ach  o fice ró w  n iem ieck iego  
sz tab u  gen era ln eg o , d la  k tó reg o  p rzec ież  pa 
siu iięc ia  an g ie lsk ie j f lo ty  czy an g ie lsk ich  w o jsk  
ląd o w y ch  m ia ły  z n aczen ie  p ierw szo rzęd n e .

JE D E N  OCALAŁ
W reszc ie  zag ad k a  się  w y ja śn iła . P ew nego  

d n ia  s ie rp n io w eg o  zam eld o w a ł się  w sz tab ie  
g łów nym  w B erlin ie  p o ru c zn ik  m a ry n a rk i 
K ari H an s  Lode. B y ł o n  jed y n y m  ag en tem  
n iem ieck im , k tó ry  w y n ió sł z A nglji c a łą  g ło ­
wę. B ądź d z ięk i sp ry to w i, bądź  też  d z ięk i j a ­
k iem u ś n ieśw iad o m em u  in s ty n k to w i, u m ia ł 
p o r. Lody w y m k n ąć  się  w o s ta tn ie j ch w ili z 
r ą k  an g ie lsk ie j p o lic ji i p rz y je ch a ć  do B e rlin a  
ze sm u tn e in i w iad o m o ściam i.

KTO NA OCH OTNIKA ?
O czyw iście n ie  m o żn a  b y ło  sy tu a c ji  tak ie j 

to le ro w ać  S z tab  n iem ieck i z a ją ł  się  g o rą cz ­
kow o  o rg an izo w an iem  n o w e j sieci szp ieg o w ­

sk ie j w A nglji. N ależa ło  d z ia łać  je d n a k  z ca łą  
o s tro żn o śc ią  w obec silnego  i m ąd reg o  w roga  
jak im  b y ła  In te liig en ce  Seryice. N ależało  w y ­
b ra ć  lu d zi n ieu s tra sz o n y ch , zdo lnych , s p ry t­
nych , w ła d a jąc y c h  języ k iem  an g ie lsk im  i o b ­
d a rzo n y c h  du rcm  o r je n ta c ji  i z im n e j k rw i. 
Z głosiło  się  m n ó stw o  k a n d y d a tó w , znęco n y ch  
bąd ź  w ygodnem i n a ru n k a m i p ien iężnem i, bądź  
też p o w o d o w an y ch  sze ro k o p o ję ty m  p a tr jo ty z -  
m cm . Z głosił się  też K ari H a n s  L ody , n ic  b a ­
cząc n a  to , żc św ieżo d o p ie ro  w y rw ał się  z a n ­
g ie lsk ich  sieci. Jeg o  k a n d y d a tu ra  zo sta ła  też 
u w zg lęd n io n a . Sw cm  do ty ch ezaso w ein  p o s tę ­
pow an iem , a  zw łaszcza  sw ą  z ręczn ą  u c ieczk ą  z 
A nglji, d o w ió d ł p o r. L ody, że p o s ia d a  k w a lif i­
k ac je  n a  szp iega  wr ta k  tru d n y c h  w a ru n k ac h , 
ja k ie  się  w y tw orzy ły  n a  g ru n c ie  an g ie lsk im . 
P o n a d to  p o r . L ody  z n a ł ję z y k  ang ie lsk i, ja k  
sw ój w łasn y  i u m ia ł n aw et n a ś lad o w ać  sp ec­
ja ln y  a m e ry k a ń sk i a k cen t. N ik t w ięc n ic  był 
b a rd z ie j  p re d esty n o w a n y  n a  od p o w ied zia ln e  
s ta n o w isk o  a g en ta  w y w iad u , ja k  po r. L ody.

„IN T E L L IG E N C E  SE R V IC E '‘ CZUW A
W  o s ta tn ic h  d n iac h  w rz eśn ia  1914 r. u d a je  

się  p o r. L ody  w c h a ia k te rz c  k u p c a  a m e ry k a n  
skiego, k tó ry  po  d łu g im  p o b y c ie  w N orw eg ji 
p ra g n ie  poczy n ić  zak u p y  n a  te re n ie  W ie lkn - 
b ry ta n ji ,  d o  L o n d y n u  J e d n a k  In te liig en ce  Scr- 
vice czu w a’™ O p rzy jeźd z ie  n iem ieck ieg o  szn ie  
ga czy n n ik i an g ie lsk ie  d o w ied zia ły  się  n iezw ło ­
cznie. Z resz tą  n ie  t ru d n o  by ło  tego d o k o n ać , 
sk o ro  ca ła  A ngija, ja k  jed en  m ąż p o czu w ała  
się  d o  o b o w iązk u  w a lk i z w rog iem  n ic ty lk o  na  
fro n c ie , lecz i w ew n ą trz  k ra ju ,  n ie ty lk o  z w r o ­
giem  u z b ro jo n y m  w k arab in ,- .czy bagnet, lecz 
i z n iep rz y ja c ie lem , d z ia ła jący m  p rz y  pom ocy  
a p a ra tu  fo to g raficzn eg o , o łó w k a  i b y streg o  o- 
ka . K arl H a n s  L o d y  o d ra zu  po czu ł się, j a k  na  
ro z p a lo n y ch  w ęglach . G ru n t p a lił  m u się pod 
nogam i. N ieb ezp ieczeństw o  w isia ło  tu ż  nad  
głow ą, n ih y  p rzy sło w io w y  m iecz D am oklcsu . 
l  a d a  g o d z in a  m ógł zo stać  L ody  a resz to w an y .

GRA W  „LISA ".
K ażdy z pewTnuśc ią  zn a  g rę  w „ lisa " . G ra 

ta  po leg a  n a  tem , żc to w a rzy stw o  w y b ie ra  zpo-

śró d  sieb ie  kogoś, co  m u si u c ie k ać  i k ry ć  się, 
m ask u ją c  za  so b ą  ś lad y . Z ab aw a  ta k a  kończy  
się  bąd ź  sch w y tan iem  lisa, b ą d ź  też  jeg o  tak  
d o k ład n em  u k ry c ie m  się i zam ask o w an iem , że 
to w a rzy stw o  śc ig a jące  tra c i  ślad  z oczu. W  ta ­
ką m n ie j w ięce j g rę  zab a w ia li się , jeże li to  m o ­
żna  nazw ać  zab aw ą , po r. L ody  i a g en c i In te l- 
ligence Service n a  g ru n c ie  ang ie lsk im . P o ru c z ­
n ik , n ib y  śc ig an y  lis, jeźd z ił z m ia s ta  d o  m ia ­
sta . u m y k a ją c  w ciąż  p rz ed  pościg iem . Agenci 
uug ieiscy  d e p ta li m u  p o  p ię tach . R az h o te l, w 
k tó ry m  z a trz y m a ł się L ody  zo sta ł ju ż  o toczo- 
nw . Z d aw ało  się, że  o s ta tn ia  chw ilą  n ad esz ła . 
L ody  zd o ła ł ja k im ś  cudem  w y m k n ąć  p rzez  
dach .

T ak  trw a ło  p a rę  tygodn i. K rąg  z ac ie śn ia ł 
się  co raz  b a rd z ie j. W reszc ie  w I r ła n d ji  w Ilu  
b lin ie  n a s tą p ił  f in a ł. A genci In te liig e n ce  S e r­
yice w k ro czy li n iesp o d z iew an ie  d o  z a jm o w an e  
go p rz ez  rzek o m eg o  k u p ca  am ery k ań sk ieg o , 
p o k o ju  1 p rz y ła p a li go n a  g o rący m  u czy n k u  
k n p jo w a n ia  p lan ó w  fo r ty f ik a e y j an g ie lsk ich . 
G ra  n iem ieck ieg o  szp iega b y ła  sk o ń czo n a .

SKOŃCZYŁ, JA K  ŻO ŁN IER Z

Ł o d y 'cg o  p rz ew iez io n o  do  T o w er. D alszy  
p rzeb ieg  b is to r ji  je s t szaD ionow y: sąd  w o je n ­
ny  i w yrok , sk a z u ją cy  n a  śm ie rć  p rzez  r o z ­
s trz e lan ie . L ody  szed ł n a  śm ierć  sp o k o jn ie . 
C zuł, że sp e łn ił aż  do  o s ta tk a  sw ó j o b y w a te lsk i 
o b ow iązek . Aż do o s ta tk a  bow iem  p rzed  a re ­
sz to w an iem , m a ją c  n a  k a rk u  śc ig a jący ch  go 
an g ie lsk ich  agen tów , u m ia ł p rz es ła ć  pod  p o s ta ­
c ią  ra c h u n k ó w  h a n d lo w y ch  cen n e  w iadom ości 
sw ym  b e rliń sk im  m ocodaw com . P rz e sy łan ie  to  
odb y w ało  się  oczyw iście  za  p o śre an ic tw em  f ik ­
c y jn e j f irm y  n o rw esk ie j. L ody  zaw sze  w n a j  
w iększem  n aw et n ieb ezp ieczeń s tw ie  m y śla ł n ie  
ty le  o sob ie , ile  o  p o w ie rzo n e j m u fu n k c ji. W o ­
la ł dać  się  a resz to w ać , a n iże li sp rzen iew ierzy ć  
się p o ru czo n y m  m u zad an io m .

U m arł, j a k  żo łn ie rz . W  o s ta tn im  liście, 
sk ie ro w an y m  do  sw ych  k rew n y ch  w Lubece- 
p o d k re ś la ł, że  idzie  n a  śm ie rć  z  podniesione,’!) 
ezołem .

W d zięczna  L u b e k a  w zn io sła  m u po m n ik .
New.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Niemoralna opowiastka
L o k o m o ty w a  —  z d a je  się , że t ak a ,  k tó ra  

p rz e su w a  wozy, n a zy w a  się m a n e w r o w a  —  z a ­
t r z y m a n a  sygnałem , s ta ła  i d y m iła  sob ie  s p o ­
ko jn ie .  Zanosiło  się n a  d łuższy postó j .  M aszy­
n i s ta  z n u d ó w  p ogw izdyw ał  sobie, a  jego  p o ­
m o c n ik  og ląda ł  coś  t a m  p rz y  kotle .  O p a rę  k r o ­
k ó w  od to r u  j a k a ś  dz iew czyna  czy też baba  
k o p a ła  czy p leła  j a k ą ś  g rządkę .  N udzący  się 
m asz y n i s ta  p r z y p a t r y w a ł  się te j  robocie .

—  C iekaw e co zrobi,  gdy ją  nag le  z tyłu 
u szczypnę  —  p o m y ś la ł  sobie.

P ię k n y  p om ysł  w p ro w ad z i ł  n a ty c h m ia s t  w 
czyn. Zszedł c ich u tk o  po  s to p n iach  i sk ra d a ją c  
się n a  p a lc ac h  zbliżył się do n iep rzeczu w ającp j  
niczego baby .  N astępn ie  szybk im  r u c h e m  u sz ­
czy p n ą ł  ją, n ie  w głowę oczywiście,  ty lko  w 
tę część cia ła, k tó ra  by ła  na jb l iże j.

P ra c o w ic ie  p o c h y lo n a  p ro le ta r j  uszka nie 
zdasvała się  bj,ć  z by tn io  p r z e ra ż o n a  tem, co 
się stało . K rz y k n ę ła  n iezby t  g łośno i n ie  od 
w ra ca jąc  się, t r z y m a n e m  w  rę k u  n a rzęd z ien  
sz tn rk n ę ła  w tył.  N aw et  nie m o cn o  Ot ta k  so 
bie d la  figlów.

S k u tk i  j e d n a k  tego u d e rze n ia  o k aza ły  się 
ra ta lne .  Z ao s trzo n y  k on iec  n a rzę d z ia  t ra f i ł  m a ­
szynistę  w oko. Nieszczęsny r y k n ą ł  z b ó lu  i 
chw ycił  s ię  za  oko. K rew  za lew ała  m u  twarz.

O dw róciw szy  się  od  os łup ia łe j  bab y ,  m a s z y ­
n is ta  zw olna,  u s i łu ją c  z a tam o w a ć  k r e w  pod 
szedł do  m aszyny .

—  S traci łeś  p a n  oko  —  zaw o ła ł  jego  po 
m ocn ik  p rze rażo n y .  P rędko ,  o d p ro w ad zę  pani 
n a  s tację.

—  Z araz,  powoli  —  rzek ła  n ieszczęsna  o f ia ­
ra w łasnego  głupiego i a r l u .

—  N a jp ie rw  m a m y  coś do  za ła tw ien ia .  To 
m ó w iąc  u d e rze n ie m  pięści s t łu k ł  m a n o m e tr ,  czfr 
leż in n ą  j a k ą ś  sz a la n ą  ru r k ę  n a  lokom otyw ie .  
P o m o cn ik  n ic  n ie  odpow iedzia ł .  Z rozum iał .

P re te n s je  m aszy n is ty  do  ko lei  pańs tw ow ych  
-—u m o ty w o w a n e  przez  a d w o k a ta  i p o p a r te  świa 
dcc tw em  lek a rsk iem  —  sp o w o d u  u t r a ty  oka,  
wyw ołanej  eksp loz ją  m a n o m e tru ,  w yniosły  
30000 z łotych. Sąd  z re d u k o w a ł  j e  do  15000 
k tó re  w k ró tc e  zosta ły  w y p ła co n e  of ie rze  w y ­
padku .  S p ra w a  s ta ła  się dość  g łośną  J a k  to 
b y w a  jedn i  współczuli ,  inni  zazdrośc il i  m aszy  
niście.

P ew n eg o  p ięknego  p o r a n k u  z ja w i ła  się  v 
m ieszk an ia  d aw nego  m aszy n is ty  a obecn ie  pró: 
n u jącego  p o d m ie jsk ieg o  e legan ta ,  s k r o m n a  wie, 
ska  b a b a  Zażąda ła  h o n o r a r ju m  za  uszczypnię  
cie: t rzy  ty s iące  z łotych. Znała  całą  sp ra w ę  d o ­
skonale.  W sz e lk ie  w y k rę iy  by ły  n iem oż liw e  
Były m aszy n -s ta  z ap łac i ł  z c iężk iem  sercem. 
W o la łb y  się b y t  z b a b ą  ożenić, a le  m ia ła  już 
męża.

—  O ko i t rzy  iysiące...  za  jed n o  le s k ie  usz ­
czypnięcie.  N iem a sp raw ied l iw ości  n a  św iecie— 
p o m y śla ł  z go ryczą  d aw n y  k ie ro w ca  pa row ozu ,  
n ien aw is tn ie  p a t r z ą c  za  od ch o d zącą  1 W el

W y sz ła  z  d ru k u  p o w ie ść  xn. t u t .  w ileń sk ie j 
W a n d y  DobackfawskleJ

ZWYCIĘSTWO JOZEFA ŻOŁĄDZlt
o sn u ta  na tle  sto su n k ó w  m ie jsco w y ch , p o ru ­
sza jąca  w sp ó łc z e sn e  p ro b lem y  sp o łe cz n e .

N ak ład  k s ię g a rn i Jó ze fa  Z aw ad z k ie g o .

Niezwykłe skoki

N iep raw d o p o d o b n y  skok  tan cerek  s łynnego  zespo łu  angielskiego 
M arg are t  Morris
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TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Hendrik  skinął głową i, zdawało się, był zupełnie 
zadowolony. W skazał jakieś miejsce n a  podłodze:

—  Szukaj, Elmo, a znajdziesz innie!
Spojrzała nadół —  zamiast podłogi była woda,

nie. nie woda lecz lustro, mocne szkło, na  które mogła 
stąpić nogą. Ale pocóż jej to, skoro może latać i u no­
sić sit; w powietrzu n ad  lśniącą taflą

Głęboko, głęboko w dole u jrzała siebie. Gdzie się 
podział Hendrik?

Znienacka wyskoczył Peer Je.-.per, stanął na  brze­
gu lustra, podobnego z formy do olbrzymiego lustra 
tualetowego o niepomiernie wielkiej rączce i wołał:

—  Znajdziemy go, znajdziemy, choćbyśmy mieli 
umrzeć przytem! Ostrożniej, niech pani nie stłucze lii 
stra! Pod lustrem I

Ale już coś zadzwoniło, uczuła z przerażeniem, 
że skrzydła nie u trzym ują  jej w jowietrzu, runęła wdół 
uszko pękło, zanim  go dotknęła; zdążyła jeszcze zau­
ważyć, że leci tuż koło Peera stojącej obok niego 
Nancy.

Nastąpił straszny upadek w niemożliwą do opisa 
nia, bezdenną noc. Robiła rozpaczliwe wysiłki, by się 
'zatrzymać i m e mogła —  a n a d  sobą, na niebotycznej

wysokości, n a  sk ra ju  rozbitego lustra, w którego głę­
bi tonęła teraz, u jrzała twarz l lendrika.

Rzucił się za nią, leciał szybciej niż ona, wpadł 
w otwarte ramiona... zamienił się w rękawiczkę 
i obrączkę ślubną.

I w tym  momencie ustało spadanie w przepaść. 
Zmora skuła ją całą jak  kajdanam i, nieprzeniknione 
ciemności pokryły wszystko na przeciąg jednej se­
kundy.

Gdy się rozwidniło, siedziała w samolocie, k tóry  
m knął w szalonym pędzie; przed n ią  przy motorze 
siedział pilot i, kiedy się odwrócił, poznała w nim 
Hendrika. Podniósł się, siał wyprostowany, nie zw ra ­
cając uwagi, że wiatr może go porwać, i spoglądał 
nadół.

E lm a słyszała swoj własny przeraźliwy krzyk:
—  Nie! Nie! Weź spadochron!
Pochylił się nad  nią, przez w arkot m otoru  po­

słyszała jego podniesiony i nieco piskliwy od natę 
żenią głos;

—  Dla nime nie trzeba!... Ale ty, Elmo, ty!
Wyskoczył, zawirował w powietrzu, jak  płatek

śnieżny, w mgnieniu oka pozostał daleko w lyle za 
pędzącą m aszyną i znikł w obłokach.

Aeroplan bez pilota leciał naoślep. E lm a zdrę­
twiała w panicznym  strachu, przykucnęła niezdolna 
do żadnego ruchu, do żadnego czynu, zdała się z rezy 
gnacją na  łaskę losu.

1 w tedy się stało coś bezlitosnego i tak  potwor 
nego ,że krew zastygła jęj w żyłach. Olbrzymi ptak 
o ludzkiej twarzy, której nie znała i nie chciała roz­
poznać, w ynurzył się z przestrzeni i. poruszając są- 
żnistemi skrzydłami, z niełychaną siłą pędził wprost 
na  samolot. Odchodziła od zmysłów i ostatnim  p rz e ­
błyskiem świadomości była myśl:

Czemu mnie porzucił, czemu zostawił samą, a 
nie wziął ze sobą? .

Z jękiem niewysłowionego bólu w yrw ała  się z u 
piornego- snu: m ia ła  twarz m o k rą  od łez, ręce ku rczo ­
wo zaciśnięte, w szkhstym  wzroku tliły resztki prze 
żytej zm ory  . . j

Świadomość powracała wolno; rozgladałc się do­
okoła, ciągle jeszcze w ątpiąc w rzeczywistość istnie­
n ia  otaczających ją  przedm iotów . Drżała na  sam ą 
mysi, że zaraz ktoś zapuka do drzwi i wejdzie —  a b ę­
dzie nim  stary  listonosz...

Zataczając się, wstała, w ypiła trochę ostudzonej 
wody z porow atego dzbanka  glinianego i z w estchnie­
n iem  znów znów się położyła do łóżka. Nie odważyła 
się zgasić światła, długoljeżeła  z szeroko otwarłem 
oczami, napróżno  siliła się wywołać w pam ięci wszy 
stki ? szczegóły snu  i ostatecznie zbudziła się rano  
w yczerpana i rozbita.

Pokojówka, m ała  Jaw ajka ,  weszła do  p oko ju  i 
k rzą ta ła  się bezgłośnie usługując Ebnie  podczas od 
świeżającej kąpieli. Dopiero pu śn iadan iu  znikła do
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K U R J E *  S P O R T O W Y
Piękna impreza na Wilii
Regaty wioślarskie I kajakowe W. K. 5

W pierw szych wiosennych regatach 
wioślarskich na WiljL k tóre  zostały 
w czoraj zorganizowane przez świetnie 
p rospe ru jącą  Sekcję W odną  W ojskow e­
go Klubu Sportowego, wzięli udział tyl­
ko wioślarze W. K. S.

Regaty udały  się w zupełności, a że 
nie by ty  w alką  m iędzyklubową, to t ru d ­
no. W ioślarze W. K. S. stanęli gremjal- 
me na starcie, walcząc nadzwyczaj a m ­
bitnie przez cały czas na  długości 2000 
intr. trasy  regatowej.

W  biegu czwórek półwyścigowych 
zwyciężyła osada 3 B. Saperów s terow a­
na przez poi Żongołowicza w składzie: 
Borodziuk, Dziurbejko, Sam bor i Tain- 
kuii. Czas zwycięski osady 6.55,4.

Drugie miejsce zajęła osada 3 p. a. c. 
pod  s terem  Witkowskiego.

W  biegu azwórek półwyścigowych 
p ań  pierwsza na  metę w padła osada p o J  
s terem  Joza jt isów ny z w ioślarkam i; Jo- 
zajtisówna, Zajewska, H. Burhardtów-na 
(narciarka) i Lebiedziówna. Przeciwni 
cziki zostały o łódź w tyle

Najciekawsza w alka rozegrała  się 
m iędzj osaeiami czwórek wyścigowych. 
Zwycięska osada m ia ła  stać się osadą 
reprezentacyjną, k lasyfiku jąc  się na  w y ­
jazd do K rakow a by s tartować 29 b. m, 
w w iosennych regatach  na W iśle.

Na starcie stanęły dwie osady. Po 
ciekawej, a ostTej walce zwyciężyła o sa ­
da pod  s terem  Wierszyłły tz w io ś la rz a m i  
Zajewski, Ostrowski (dawny wioślarz W i 
sły warszawsidej), Zawadzki Wład. j Za 
wadziki Stanisław. Czas osady zwycięs­
kiej 6 min. 45,5 sek.

Po lepszem zapoznaniu  się z t a jn ik a ­
m i stylowemi osada ta może dojść do 
p ięknych  rezultatów

Ponadto  odbyły się rega ty  kajakow e.
W  sztafecie ka jakow ej na  trasie  4 

razy 5000 m tr.  zwyciężyli wioślarze 1 
Komp 3 Bat. Sap. w składizie Zdanow 
ski, Laskowski, Kozilewicz, Monkiewicz, 
Łotarewicz, Kozłowski. Żukowski i Bu­
rak.

W  biegu dwójek zwyciężyła osada 2 
Komp. 3 B. Sap. (Sambor i Tam kun) 
przez osadą 4 Komp 3 B. Sap., osady 
Kom panji Szkolnej 3 B. Sap i innem i o- 
sadam i wojskowemi.

Regatom przyglądali się między in ­
nem i i prezes W. K. S. płk Kowalski, 
prezes Wil. K T. W. m jr. Lankau, p re ­
zes S. W. W. K. S. mjr. Czarnecki, mjr. 
Drotlew', kpt. Plewako, kpi. Szymański 
i inni, a wśród b rac i  wioślarskiej zauwa 
żyliśmy mistrzynię Polski p . Plewako- 
wą, k tó ra  usilnie trenuje  przed startem  
w Bydgoszczy.

Niepowodzenia sportowe
Początek roku  1934 nie jest dla spo r­

tu  polskiego zbyt pomyślny.
Przegryw am y na całym froncie:
Przegraliśmy dw a mecze piłkarskie, 

a żywiliśmy nadzieję, że przynajm nie j  
jeden mecz przyniesie zwycięstwo.

Praw ie  jednocześnie z w iadom ością 
-ni z Kopenhagi i S tokholm u nadeszła 
wiadom ość sportowa z odległej Amery­
ki Przegraliśm y w skandalicznym  sto­
sunku  punk tów  bo aż 14:2. K rótka ta 
wiadom ość zasmuciła nas bardzo.

Do niepowodzeń w tych dw ueh  g a­
łęziach sportowych dołączyć trzeba 
naszych kawalerzystów w Rzymie i Ni­
cei.

Bilans jes l  rzeczywiście niezbyt przy 
jem ny , a będzie zastrasza jący  wówmzas, 
gdy  dla porów nania  poziomu sportow e­
go  Polski zaczniemy zapoznaw ać się i 
fo rm ą  zawodników obcych państw.

Zawsze na  jdobitniej mów iły nam wy 
m k i  lekkoatletyczne, k tó re  są przyjęte 
-ogólnie za spraw dzian  postępu sportu, 
ktOrv dąży do granic możliwości.

W ynik i lekkoatletyczne w Polsce nie 
p rz ek ra cza ją  przeciętności, a są naw et 
zastanaw ia jąco  słabe. Nie posiadam y 
wcale sprinterów , bo cóż to za wynik 
11,4 na 100 m tr.  Cz> z wynik i mu tak im  
m ożna  gdzieś się pokazać poza W arsza ­
wę. Poznań, czy Wilno. Zle przedstawić

się rówmeż kw estja  obsady długich b ie­
gów. Kusociński nie może wrócić do 
swej daw nej formy. Na średnich  dys­
tansach  bije go naw7et Sidorowicz, k tóry  
nie jest specjalnie wyróżnioną gwiazdą 
sportową.

W  rzu tach  prócz Heljasza Siedleckie 
go i M ikrata  nie m am y  nikogo n a  p o ­
ziomie p rzynajm nie j  europejskim , nie 
m ówiąc już o am erykańsk im .

Pławczyk rówież nie może wrócić do 
swej daw nej formy.

Słowem jest źle, a  ro k  olimpijski zbli­
ża się wielkiemi k ro k am i i kw estja  zd a­
je się być bardzo problem atyczną czy da 
się nam  w roku  1936 powtórzyć sukcesy 
z roku  1932.

T ru d n o  sądzić, jak a  jest tego przy 
czyna, że zaczynam y powoli przeżywać 
kryzys sp o r tu  zawodniczego. Niewątpli­
wie jest to częściowe zgubne działanie 
materja lne .

Sport zawodowy działa des trukcy j­
nie na  sport  amatorski.

Drugim zgubnym  czynnikiem  jest 
b ra k  należytej opieki n a d  k lubam i spor- 
towemi, k tóre  dzisiaj p row adzą życie o 
bardzo ograniczonym  zakresie.

Chcąc popraw ić  wyniki, trzeba p o ­
ważnie zastanów ić się nad  losem sportu  
polskiego, k tó ry  potrzebuje ciągłej o- 
pieki czynników zainteresowanych.

Ognisko K. P. W. zajęło 
trzecie miejsce

D rużyna piłki s iatkow ej Wileńskiego 
Ogniska K. P. W. zajęła na mistrzost 
wach w W arszaw ie trzecie miejsce.

Mistrzostwo zdobył A. Z. S. w arsza 
. wski przed Cracovią. Ogniskiem, Ł o­

dzią, Lwowem, Lublinem, T orum  ma i 
B ia łjm stokiem .

Cracovla —  Wisła 2 :1
Derby k rakow skie  między W isłą a 

Cracoyią zakończyły się wczoraj sukce­
sem Cracovii nad  Wisłą 2 : 1 .

Polonia zrem isow ała z W arszaw ian ­
ką. Pogoń pokonała  W artę  3 1, a Ruch 
wygrał ze Strzelcem 5 : 3.

W  tabeli ligowej prow adzi w dal 
szym cńjgu Ruch

Niemcy zdobyli puhar Narodów
W cz o ra j w  W arsz a w ie  odbyły  się  zaw ody 

k o n n e  w Ł az ie n k a ch  o p u h a r  N arodów .
C enna  ta  n a g ro d a  zo sta ła  zd o b y ta  p rzez  

N iem ców . D ru g ie  m ie jsce  z a ję li F ra n c u z i i P o ­
lacy, n a  ezv. a r le m  m ie jscu  zn a leź li się  jeźdźcy  
Łotwy,

In d y w id u a ln ie  p ie rw sze  m ie jsce  zdobył 
B ra n d t (N iem cy).

Walki o puhar Davlsa.
W  P aryżu  zakończono rogryw ki o 

puliar Davisa pomiędzy F ran c ją  i Niem 
carnl Zwyciężyli F rancuzi w stosunku 
3 : 2.

W  Londynie A ustrjalja pokonała  Ja  
ponję 4 : 1

W  Rzymie W łochy pokonały  Szwaj 
carję  5 : 0.

Czechosłowacja pokonała Nową Ze- 
landję 4 : 1.

Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne.

W  B erlin ie  ro z eg ra n e  zo sta ły  w n iedzielę  
w obec 6.000 w idzów  m ię d z y n aro d o w e  zaw ody 
lek k o a tle ty c z n e  ak ad e m ic k ie  z  u d z ia łem  re p ­
re z e n ta c ji  N iem iec, P o lsk i, W ęg ie r  i Szw ecji. 
P ie rw sz e  m ie jsce  z a ję li N iem cy 35 p k t., 2) W ę ­
g ry  23 p k t., 3) S zw ecja  17 pk t., 4) P o lsk a  13 
p k t. P o lacy  n ic  zd o b y li an i jed n e g o  p ie rw sze ­
go m ie jsca , ch o ciaż  obok  S iev erta  b o h a te rem  
by ł ró w n ież  P taw czy k , k tó rzy  s ta r to w a li w n a j 
w iekszej ilo ści k o n k u re n cy j.

17 A 0 J 0
WILNO

PONIEDZIAŁEK, dn ia  I I  czerw ca i934 r.

6.30- Czas; M uzyka;  G im nastyka; Muzyka. 
Dzień, por.;  Muzyka; Chwilka go„p. dom .; 11.67: 
Czas; 12.05: Kom. m eteor. ;  P izeg ląd  p ra sy ; 12.16: 
P o g a d a n ia ;  12.20: M uzyka b a le tow a  (p ły ty ) ; 
13.00: Dzień, pot.;  13.05: Koncert;  14.00; W iad .  
eksport,  i g iełda  ro ln .;  16.00: Recital  śpiewaczy 

T eodoz ji  W iadern e j-G zo sn o w sk ie j  (sopran).  P r z y  
fortep. prof. Tadeusz  Sze ligowsii ;  16.20,- Reci­
ta l  fortep;  17.00: S łuchowisko d la  dzieci; 17.15: 
Muzyka lekka;  18.00: „Szkoły Gospodarstwa do 
m o w -g o 1’ — odczyt;  18.15: Reciod  śpiewaczy; 
18.45: Pogad  Wiaiawera; 18.55; Progr .  n a  w to ­
rek  i rozm.; 19.05: Z litewskich sp ra w  aktua.1 
n ych ;  19.15: Aud. strzelecka; 19.40: W ił  koni. 
spo r t ;  19.50 „ P ię tn as to lec ie  żel igow szczyków " 
felj.; 20.00: „Myśh w y b ra n e" ;  20.02; O r o s z e n ie  
k o n k u r su  na  scenar jusz  s lu c n o w rsk o w y ; 20.50 
Dzień, wiecz.; 21.00: T ransu i  z  G dyni; 21.02: 
Oodz. ode, pow.; 21.12; Koncert;  22.20: „O sobi­
sty pamiętnik*" —  felj ; 22 35: Koncert ;  23.00: 
Kom. m eteor.

W T O R E K  dn ia  12 czerw ca  1934 r.

6,30: P ieśń .  M uzyka. G im nas tyka .  M uzyka. 
Dzień. por..  M nzyka. Chwilka  gosp dom . 11,50: 
P rog r .  dz ienny.  11,57: Czas. 12,00: He jna ł .  12,03. 
Kom. m eteo r.  P rz e g lą d  p rasy .  12,10: K oncert  
13,00: Dzień. pot. 13,06: P ro g r .  d la  dzieci . 13,20 
K oncert  d la  m ło d z i e i i  (płyty) „P ieśn i" .  13,55: 
,2 ry n k u  p racy" .  14.00: W iad .  eksport ,  i gie1 

da  ro ln ,  16,00: Koncert .  16,40: R eci ta l  śp ie w a ­
czy. 17,00: S k rz y n k a  P. K. O. 17,15: A udyc ja  
B ia ło ru sk a ,  P o g ad an k i ,  pieśni,  recy tac je .  18,00: 
„ F u n d u sz  P ra c y  a s a m o rzą d y  m ie jsk ie 1 —  o d ­
czyt. 18,15: K oncer t  k a m e ra ln y .  18,45. „M ata  
sk rzy n eczk a" .  18,55: P ro g r .  n a  środę i rozm  
19,05 „Zułów " —  p o g a d a n k a  wygi. W a n d a  
P e łczyńska .  19,15: M uzyka  lekka .  19,45: P o g a d  
o F u n d u s z u  O b ro n y  Morskie j.  19,60: S port.
19,55. Wil. kom. spo r tow y .  20,00: „Myśli wy 
F r a n ę 1'. 2 0 0 2 :  Kw adr,  poe tyck i  20,12: O p e re t ­
ką  „K w ia t  p a p ro c i1 Dzień, wiecz. D. c. o p e ­
re tk i .  Codz. ode. pow. D. c. opere tk i .  22,311: 
.H an d r t  żt/wym to w a r e m 1 —  odczyt.  22.45: 

Muzyka. 23,00: Kom. m etecr .

Teatr muzyczny „LUTNIA “
D Z I Ś

0 R Ł I  W
z występem Janiny Kulczyckiej. f

C eny  le tn ie .

W p ią te k  15 b. m.

Hanka Ordonówna

Wyniki zawodów lekkoatletycznych
D oszliśm y w czo ra j do  p rz e k o n a n ia , że w 

P a rk u  S p o rto w y m  p rz y  n asze j, szan o w n ej p u ­
b liczn o ści o rgan izow ał- zaw ody  le k k o a tle ty c z ­
n e  je s t  tiicsposób .

O rg an iza to rzy  p o w in n i m ice że lazn e  n e rw y  
a  zaw o d n icy  p rzy g o to w an i do  rz u tó w  i skoków  
bez p rzep iso w y ch  kó ł i d e sek ; po  ra z  d ru g i 
w ieezue b łag an ia  o ze jśc ie  z b o isk a  s ta ją  się 
m ęczące.

W cz o ra jsz e  zaw ody da ły  ty lk o  k ilk a  n ie ­
złych w yn ików . In n e  p rzec ię tn e .

W  p ierw szy m  rzęd z ie  n a  uw ag ę  z as iu g n je  
sk o k  o tyczce W ieczo rk a , k tó re m u  m ato  b r a ­
k ło  d o  u s ta n o w ien ia  now ego l-ekordu okręgu , 
k tó ry  w y n o si 3 m tr. 55 cm t. W ieczo rek  skoczy ł 
w czo ra j 3 in tr . 50 ctm

P ię k n ie  w y p a d ła  „s<»kalr. W  p rzed b ieg u  
Szczerb ick i u zy sk a ł w y n ik  11,2 a le  do  fin a łu  
n ie  ch c ia ło  m u się  s ta n ąć . F in a ł  w y g ra ł Ż yl.u  
sk i A lek san d er z  O gn iska  11.5 sek . p rz ed  W ie ­

czo rk iem  W . K. S. 11,7 sek.
Ż y liń sk i u zy sk a ł n iez ły  czas w biegi n a  206 

m tr. —  24,2 sek .
Z ien iew icz zw ycięży ł w rz u ta c h : o szczep — 

S i,15, d y sk  -— 38,34 k u la  —  12,27.
Ż ard z in  z a ją ł  d ru g ie  m ie jsce  w k u li 10,26, 

w d y sk u  u p laso w a ł się  n a  trzee iem  m ie jseu  — 
34.fi 3. a  w sk o k u  w d a ł skoczy ł 6,07.

S zczerb iek i w da ł m ia ł 6,58. W ieczo rek  za ś  
6,47.

Ż ylcw iez W . K. S. s toczy ł p o jed y n ek  n a  1500 
m ir. z H e rm an em , k tó ry  p o d czas s ta r tu  zg u b ił 
p a n to fe l i m u s ia ł b iec  boso . W y g ra ł Ż ylcw iez 
4.23,8; 2) H e rm an  Sem . N auczy c ie lsk ie  4 m in  
27 sek . ’

W  sk o k u  w dał zw ycięży ł w k o n k u re n c ji  
szk o ln e j A lek san d ro w icz  6 in tr., a  b ieg  n a  100 
m tr. w y g ra ł G oldberg  11,9 sek.

Z aw odom  p rz y g lą d a ło  się  sp o ro  p u b lic z n j-

areszty zmora snu  z minionej nocy. Ehnic Hooge zda­
w a ło  się, że zapomniała o niej na zawsze.

* * *

W ydaw ało się niezrozumiałem, jak  Ho-Tseng. 
k tó rem u E lm a Hooge po radą  Jes-pera powierzyła o r ­
ganizację wypraw y, zdołał przygotować wszystko vv 
eiągu tylko trzech dni.

Należało w ynająć kilka pew nych ludzi, zakupić 
różne narzędzie i broń, n ia  pom ija jąc  tak  ważne j sp ra ­
wy, jak  pozwolenie na użycie jej w razie potrzeby. 
Ho-Tseng pom yślał o wszystkieni i gdy p rzygotow a­
nia  były skończone, poprosił  Ehnę, by zechciała się 
udać do urzędu morskiego, gdzie m usia ła  stwierdzić 
podpisem  niektóre formalności.

Najważniejszą sp raw ą  było wyszukanie statku 
-dostałocznie lekkiego, by m ógł wyzyskać słabe pasaty, 
i jednocześnie odpornego n a  zm iany pogody n a  o tw a r­
łem morzu. Razem ze s tarym  Chińczykiem Peer poś­
więci! pełne  dwa dni czasu i dopiero na  wieczór trze- 
•ciego dnia udało  się znaleźć objekt odpowiedni.

Gdy E lm a u jrza ła  duży s ta tek  wycieczkowy, na 
k tó ry m  m iała  się odbyć w ypraw a, doznała  uczucia 
s trach u ,  bo wydał jej się nędzną łupią. ,,Waveskra- 
p e r ‘v „D rapacz F a l“, wyszedł z doków am erykańsk ich  
był zbudow any jak  k liper; oprócz bezanu, m asztu  tyl­
nego, m iał wysoki m aszt główny, k tóry  się w ydaw ał 
jeszcze większy w porów nan iu  z wysmukłą sylwetką 
kadłuba.

Jach! był u lrzym any  w stanie n ienajgorszym ; 
właściciel jego przy jechał na  nim ze Sianów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej; tu umarł, a spadkob ier­
cy spiesznie poszukiwali nabywcy. Statek, dźwigający 
n a  sobie całą górę p łó tna  i mogący przy pom yślnym  
wnętrze swobodnie robić od dw unastu  do czternastu 
mil m orskich  na godzinę, posiadał oprócz tego n ie­
wielki m olor Diesla, to też nie zależał wyłącznie, od 
k ierunku  wiatrów.

Elmie się zdawało, że kad łub  ma nie więcej jak 
dwadzieścia pięć do trzydziestu metrów' długości; sta- 
lek lśnił czystością, był cały pom alow any  na biało. 
Gdy czwartego dnia rano  wstąpiła na pokład „swego 1 
jachlu, cała załoga, sk ładająca  się po większej częśc1 
z Am erykanów rodaków* zmarłego m ister  Yanka — 
przyw ita ła  ją tradycyjn ie  p a rad ą  m arynarską .

Było ich dziesięciu, zatem licząc Nancy, na 
poszukiw anie H endrika  Iloogeia wyruszyło trzynaś­
cioro ludzi. E lm a nie była p rzesądną  i do feralnej licz­
by nie przyw iązywała żadnego znaczeni;;

Na wszelki w ypadek  należało zrobić większe za­
pasy, więc czwarty dzień pochłonęło ładowanie i p r a ­
ce specjalne m ające za cel doprow adzenie  s ta tku  do 
s tanu  zupełnej gotowości, zabiegi nieodzowne nawet 
po k ró tk im  a bezczynym  poslo ju  w porcie.

E lm a była trochę n iespokojna o Nancy, k tó ra  nie 
pokazała się w ciągu tego ostatniego dnia. Nawet za­
pytała  o to, ale Peer odpowiedział, że Nancy będzie

mogła pojechać i że z pewnością się znajdzie, gdy 
w szyscy będą wchodzili na pokład.

Jack  Pelton też znikł. Praw dopodobnie  po be / 
sennych nocach  u Legotto by ł zanadto  zmęczony, że ­
by  odbywać codzienne bezsensowne spacery  do portu, 
albo poprostu  un ika ł  spotkania  z Elmą, lub z Jespe- 
rem.

E lm a kończyła przygo tow ania  do poaróży, gdy 
zameldow ano Ho-Tsenga. Z lekkiem  biciem serca kttą 
zała go prosić do pokoju. Czego się jeszcze dławię? 
Była pewna, że wizyta nie jest ak tem  zwykłej g rze ­
czności.

Ho-Tseng wszedł ze swobodą, jakby  od wieków; 
był przyzw yczajony do obracania  sic w b u d u arach  
pań  europejskich, zresztą w tym  m om encie  sam  wy 
glądał tak  po europejsku, że E lm a praw ie ze zdziwie­
n iem  spoglądała na  jego strój. S tary Chińczyfk usiadł 
i zanim  zaczął mówić, uważnie obserwował jej twarz.

—  Człowiek, noszący nazwisko H endrika  Hoo- 
ge‘a, na  Borneo jest nieznany. Mój pełnomocnik p rzy ­
pom ina sobie białego człowieka, baw iącego przejścio­
wo w Bandjerm assin , ak u ra t  w tym  sam ym  czasie, 
k iedy robiono tam  zdjęcia k inom atograficzne, o k tó ­
rych  pani mi opowiadała . Ten człowiek robił w raże­
nie  bardzo  pew nego siebie, chociaż jak  ustalił  m ój 
pełnomocnik, n ie  był w żadnym  związku z w ładzam i 
liolenderskiemi W krótce  znikł.

(D. c. n.)
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S p o s t r z e ż e n i a  Zakładu Meteorologii U B. S. 
w Wdnle 2 dnia 10/V! — 1934 ra^u .

C iśnienie  757
T e m p e r a tu r a  ś r e d n ia  +  '?(
T e m p e r a tu r a  n a jw y ż s z a  +  25
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  +  1°
O pad  —■
■Wiatr pó łno cn o -zach o d n i
T e n d e n c ja  —  s p a d e k
Uwagi: pogodnie.

— P rzepow iednia pogody: Po .niejscow vm 
m glis tym  ra n k u  w ciągu dn ia  pogoda  n ao g o t  sio 
n eczna  i c iepła. Słabe w ia try  pó łnoom  zachód  
nie i z achodnie ,  n a  w yb rzeżu  i w i leń sk iem  u  
m ia rk o w a n e  L e k k a  sk łonność  do  b u rz  i prze  
lo tnych  deszczów, zwłaszcza w wileńskiem .

OSOBISTA
—  P ow rót dyrektora Falkow sk iego. Ylczoraj 

p o w ró c i ł  z W a r s z a w y  d y re k to r  Kolei P a ń s tv  >  
wych  w W iln ie ,  inżyn ie r  K azim ierz  Fa lkowski.

ADMINISTRACYJNA
— P rotokoły  za handel n iedzielny. W cz o ra j  

za  u k ry ty  hpnde l  w drriu św ią tecznym  polic ja  
sp o rz ąd z i ła  9 p ro to k u łó w .  W inn i  pociągnięci 
będą  do odpow iedzia lnośc i  k a rn e j .

MIEJSKA
—  Archiwum  państw ow e w now ym  lokalu.

W  n a jb l iższym  czasie zos tan ie  de f in i tyw nie  z a ­
kończenie  p rzen o szen ie  p a ń s tw o w eg o  a rch iw u m  
do n o w eg o  w łasnego  g m ac h u  p"zy ul. lYatiaT  
nej.  P 1 aw ie  w szys tk ie  a k ta  zosta ły  um ieszczone  
w n o w y m  lo k a lu  w s ta ry m  obecnie  u rzęduje  j e ­
dynie  k a n ce la r ja ,  k tó r a  rów nież  w k ró tce  się 
Drzeniesie.

—  Projekt w ystaw y arch iw alnej. D o w iad u  
jemy się, że a rch iw u m  p a ń s tw o w e  dla z o r ie n ­
to w a n ia  szerok iego  ogółu z cennem i zab y tk am i  
h is to ry cz n em i  zam ie rz a  zorganizować, wys taw ę 
a rch iw a ln ą .  P ran e  w tym k ie ru n k u  zosta ły  już  
rozpoczęte .

— P rzedm ieścia u ie .znają głodu m ie sz k a ­
niow ego. W  o sta tn ich  m ies iącach  n a  p rz e d m ie ­
ściach  d a je  się z an o to w ać  n iezw yk le  d u ż ą  ilość 
w o lnych  lokali .  Mimo s to su n k o w o  n isk ie j  cf 
ny ,  lo k a le  te  s to ją  n ie  w y n a ję te  Szczególnie 
d u ż a  po d aż  n o tu je  się w dz ie ln icy  Vntokol.skioj 
i n a  Zwierzyńcu .  -Ceny w olnych  loka l i  są n a  
ogól n iskie.  3-4 p o k o jo w a  m ie sz k an ia  z k u c h ­
n ią  m o żn a  w y n a jąć  za +0 do 60 zł. miesięcz-

SPRAWY a k a d e m i c k u ;
— W i c ie n k a  do  D ru sk le n ik . Koło M edyków 

Stud. U. S. B. o rg a n iz u je  wycieczkę  lekarzy ,  
ab so lw e n tó w  i s tu d e n tó w  lat  wyższych  do z d r o ­
jo w isk a  w  D ru sk ie n ik ac h .  W y cieczkę  p row adzi  
Prof .  Dr.  W acław’ Ja s iń sk i .  O d jazd  16 bm, * 
(sobota) o godzinie  8.10 rano .  O d jazd  z D rusk ie  
n ik  n iedz ie la  .17 bm . w nocy. Zap isy  lekarz:*, 
a b so lw e n tó w  i s tu d e n tó w  p rz y jm u je  Koło Me 
dyków  W ie lk a  24. we w to rk i  p ią tk i  od 19 - -  
20.30 przy  p o b r a n iu  op ła ty  8 zt. (p rze jazd  i u- 
t rzy m an ie ) .  Bliższych in fo rm a cy j  udz ie la  Za­
rz ą d  Kola w godzinacti  w sk azan y ch ,

SPRAWY SZKOLNE
—  D y re k c ja  g im n a z ju m  Z g ro m ad zen ia  S ió str 

N ajśw . Jo d z in y  z N a z a re tu  w W iln ie, ulica 
Piaskow*a Nr. 3, z aw ia d am ia ,  że egzam iny  
w s tęp n e  do  k lasy  T e j  g. odbyw ać  się b ę d ą  w 
d n iu  16, 18 i 19 czerw’ca  od godz iny  9-ej rano .

—  P a ń s tw o w a  S rc d n a  szk o ła  P rzem y sł. H a n ­
d lo w a  Im . 12. D m o ch o w sk ie j p rzy  ul. K ró le *  
sg ie j  8 (w ogrodz ie  B e rn a rd y ń sk im )

O tw a rc ie  p o k a z u  p ra c  szko ln y ch  n a s tąp i  we

Strajk w Postawach.

w tu rek  12 b. m . o godzin ie  12-ej P o k a z  będzie  
t rw a ł  do  d n ia  14 bm . w łączn ie  od godz. 9 ra n o  
do 19-ej (7-ej) Jedn o cześn ie  sp rzedaż  tk a n i a  
W ileń sk ie j  Spółdzie ln i  T k ack ie j

—  Z ak o ń czen ie  ro k u  szko lnego . Zakończę  
nie ro k u  szko lnego  n a s tąp i  w d n iu  14 b. m 
15 zaś zo s tan ą  ro zd an e  roczne  św iadec tw a  
szkolne.

Z KOLEI
— K o n fe ren c ja  w M in iste rs tw ie . Wie w torek  

12 cze rw ca  r. b. w M inisters tw ie  K o m u n ik ac :  
odbęd-zic się  k o n fe re n c ja  w s p r a w ie  uzgodnień  u, 
wytycz iycli ru c h u  wycieczkowego, indyw idual  
nego i m asow ego  n a  Święto Morza w Gdyni.

W  zw iąz k u  z tern na leży  w y jaśn ić ,  iż D yręb  
( j a  O kręgow a Kolei P a ń s tw o w y ch  w W iln ie  
o p raco w a ła  r a m o w y  p ro g ra m  przewozów

—  N a Św ięto  M orza do G dyni. D o w ia d u jem y  
się, iż L iga M orska  i K o lo n ja ln a  organizowali 
będzie  m aso w e  wycieczki  n a  Święto Morza do 
Gdvni, wobec  czego Dyrc-kcja o d s tąp i ła  od  za 
m ia r u  o rg a n iz o w a n ia  poc iągu  do  Gdyn. w b ie­
żącym miesiącu

WOJSKOWA
— Kio dzis s ta je  p rz ed  K o m isją  P o b o ro w ą .

P o b ó r  ro czn ik a  1913-go jes t  n a  ukończeniu .  
Dziś 11 b. m. do  p rzeg ląd u  w.inni zgłosić 
się w szyscy  m ężczyźni  u ro d zen i  w e  z in ianko-  
w a n y m  roku ,  z n a zw isk am i  rn zpoczynające ru i  
się n a  l i te rę  W:, .zam ieszk a l i  w obręb ie  111, l v  
i VI k o m is a r ja tó w  oraz  n a  l i te rę  Z z te re n u  
1 i II k o m is a r ja tó w  P. P.

-— P o d c h o rą żo w i w cielen i w ub . ro k u  s łu ­
żyć będ ą  ty lk o  11 m iesięcy . D o w iad u jem y  s'”\  
żę w ładze  w o jskow e  p rz y g o to w u ją  już  r o z k a ­
zy zw oln ien ia  d la  w c ie lonych  je s ien ią  r. ub. 
do -szkół p o d c h o rąż y ch  a b so lw en tó w  szkół  r o ­
c zn ik a  1912 j a k  i a k ad e m ik ó w  k o rz y s ta jąc y c h  
z odroczeń .  W o b ec  w c ielen ia  os ta tn iego  roi 7- 
n ik a  uczn iów  z cenzusem  w te rm in ie  opóźnio  
nyin w m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u  czas s łużby zo 
s tan ie  im sk ró co n y  do 11 miesięcy Z w oln ien ie  
r o czn ik a  1912-go n a s tąp i  w po łow ie  miesiąc i 
września .

ZF ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
— Z arząd  O d d z iału  L ig i M o rsk ie j i Kolon  

jo luc j  w  W iln ie  p o d a je  do  w a i lo m o śe i ,  iż  b iu ­
ro  oddz ia łu  od d n ia  11-go czerw ca  r 1). zosta l  i 
p rzen ies io n y  z G m achu  K u ra to i  jum na ul. Mi­
ck iew icza  15 m. 13.

W ejśc ie  do  B iu ra  z podw órza .
—  P o lsk ie  T o w arzy stw o  C hem iczne w V il- 

n ie  p o d a je  do  w iadom ośc i  sw ych  członków i 
sym p a ty k ó w ,  że d n ia  13 b. m  o gotlz. 19-1J 
odbędzie  się w sali w y k ład o w ej  In s ty tu tu  J ę ­
d rz e ja  Śn iadeck iego  (N ow ogrodzka  22) Posie  
dzen ie  N au k o w e  T-w*a z n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d ­
k iem  dz ien n y m :

1) Ref. p. M. C ybulsk ie j  p. t.:  „ P rz e w o d n i ­
c two w o d o r o t l e n k ó w  l itu  i sodu w* ro z tw o rze  
wndnicm".

2) Ref. p. Sz. G urw icza  p. t.: .M in im um  p rz e ­
w o d n ic tw a  j a k o  fu n k c ja  c ięża ru  jo n o w eg o 11.

3) D yskusja .
4 ) .W o ln e  wnioski .
W stęp  wolny.

RÓŻNE.
IX Z jazd  K oleżeńsk i. W  n iedz ie lę  17 czec 

w ca,  i . b. odbędzie  się  d z ie w ią ty -z ja z d  koleżen 
ski  Po laków , w y c h o w a n k ó w  b. ś red n ich  z a k ła ­
dów  n a u k o w y ch  w W iln ie  (g im nazjum  1 i II 
i szkoła  realna)) z czasów p rz ed w o je n n y ch  do 
i. 1905 włącznie.

Z jazd odbędzie  się według  n a s tęp u jąc e g o  p o ­
rz ąd k u :
1) o godz. 10 naboż-eństwo w kościele  św. Jana .  
21 o godzinie  10 i pół z b ió rk a  n a  p o d w ó rzu  
>S R. dla d o k o n a n ia  zdjęcia  fo tograf icznego .
3' o godz in ie  11 zw iedzan ie  m u ró w  kościo ła  
F ra n c iszk ań sk ieg o ,  podz iem ia  Bazyliki W ilcu  
skie j  o raz  innych  z ab y tk ó w  m ias ta ,

4.1 o godzin ie  7 i pól w iecz zeb ran ie  koleżeń 
kie w górne j  sali r e s ta u ra c j i  „Zacisze,’1 przy  

ul M ickiewicza  25.
P i sm a  zam ie jsco w e  p ro sz o n e  są o zam iesz ­

cze n ie '  n in ie jszego  k o m u n ik a tu

Onegdaj wybudhl w Postaw ach  
s tra jk  robotn ików  za trudn ionych  przy 
budowie koszar wojskowych. P racę  p o ­
rzuciło ok. 700 robotników. Przyczyną 
s tra jk u  jest żądanie robotn ików  podnie­
sienia p łac  dziennych. P row adzone p e r ­
t rak tac je  przy  udziale inspektora  pracy 
p. Umiastowskiego n ie  dały pozytywu, 
rezultatów, a to ze względu n a  nieugięte

s tanowisko Dracodawców którzy  nie go­
dzą się na żadne podniesienie stawek ro ­
botniczych, jak  również na b ra k  od p o ­
wiedniej organizacji wśród s t ra jk u ją ­
cych. Sytuacja  nada l  pozostaje n iew yja­
śniona. Należy się jed n ak  spodziewać, 
że w dn iach  najbliższych s tra jk  ten zos­
tan ie zlikwidowany. (v)

Teatr i muzyka Na wileńskim bruku
—  M IE JS K I TEA TR  L E T N f W  OGRODZIE 

PO-BERNAHDYN\SKfM. Dziś, w poniedz ia łek  
d n ia  11 b. m. o godz. 8 m. 30 wiecz. T e a t r  L e t­
ni w ogrodzie  p o -B e rn a rd y n sk im  gra  d oskuna  
tą k o m ed ję  w spó łczesną  J. l )eva la  p. t. „Tu 
». a r iszcz1*. S z tuka  ta  jes t  o sn u ta  n a  tle życia 
em igrac j i  ro sy jsk ie j  w Paryżu .  Cenv p ro p a  
gandowe.

— TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA  YVystę 
py Ja n in y  K u lczyck ie j. Dziś c iesząca się wie) 
k iem  pow odzen iem  e fek to w n a ,  i m e lo d y jn a  o 
p e re łk a  G ran ich s ta ed te n a  „O rlow " z gościn 
H \1I1 w ys tępem  zn ak o m ite j  .śpiewaczki Jan inv  
Kulczyckiej.

M alownicza wystawa,  in te resu  jąca treść, ' <T' 
raz  p ie rw szo rzęd n e  w y k o n a n ie  w różą  opere tce  
tej d łu g o trw a łe  powodzenie .

Balet v  u k ład z ie  J. Ciesielskiego w y k o n a  
szereg e fek to w n y ch  tańców  i / e w o l u c j i .  Ceny 
le tn ie  zn iżone  Akadem icy  k o rz y s ta ją  ze spec 
p i lnych  ulg b i le towych.

—  Jed y n y  w ystęp  H an k i O rd o n ó w n y  w 
„Lutni*1. \V p ią tek  na jb l iższy  roz toczy  czai 
w ego  wielk iego ta len tu  z n a k o m i ta  p ieśn ia rk a  
f lan k a  O rdo n ó w n a .  AV in te rp re ta c j i  tej n : ; 
z ró w n a n e j  a r ty s tk i  us łyszym y cały kSereg n o ­
wych piosenek,  w y k o n a n y ch  w jęz y k ac h :  p o l­
skim, f ran c u sk im ,  n iem ieck im , rosy jsk im  h i ­
szpańsk im ,  h e b ra j sk im  i a rab sk im .

W y s tę p  H a n k i  O rd o n ó w n y  w yw oła ł  wielk ie  
za in te re so w an ie .

Po z o s ta łe  b i le ty  w  k asie  tea t ru  „L u tn ia "  
I ’—9 godz w bez p rzerw y.

K5 ADZ1EŻE S K L E PO W E .

W c z o ra j  w ieczo rem  n iez n an i  sp raw cy  prze  
dosta li  się do sk lepu  A b ra m a  Kasa p rzy  ulicy 
C hocim skie j  i sk ra d l i  s t a m tą d  35 k lg r  s łoniny, 
17 ki lo  m as ła  i td  n a  ogólną sum ę 100 zł.

Tegoż w ieczo ru  z łodzie je  p rzed o s ta l i  się  do 
sklepu Adolfa Szefle ra  p rzy  ulicv P iw n e j  2 i 
s k r a d ł1 s ta m tą d  łóżko i k l ika  b u te lek  w ina  na  
100 zł.

- e  sk lepu  A lorducha  P o lańsk iego  (Kalwa- 
ry jsk a  56)' sk ra d z io n o  ro z m a i te  to w a ry  sp o ­
żywcze n a  ogólną  sum ę około  150 zł.

Ze sk lepu  m ebli  prz,V ulicy Końsk ie j  20, 
sk ra d z io n o  m ebli  n a  ogó lną  ^sum ę p o n a d  10O 
złotych.

Polic ja  z a t rzy m a ła  k i lk u  z ło d z ie jaszk ó w  (c)

AWANTURA „PR Z ED W Y B O R C Z E 1*
Wjczoraj około  godziny  11 p rzy  k o lp o r to w a  

uiu k a r te k  w yborczych  zosta ł  d o tk liw ie  pobity  
na  Z arzeczu  b e z ro b o tn y  tap ic e r  Jude i  Knetle l  
(Snfjana  7). K ne tle ra  o d s taw io n o  do  am h u la -  
to r j i im  pogo tow ia  r a tu n k o w eg o ,  gdzie  udz ie lo ­
no  m u  p ie rw sze j  pom ocy .

W  g odz inach  p o r a n n y c h  w pob l iżn  H a l  
Miejskich  w zw iązk u  z p ro p a g a n d ą  p rz e d w y ­
borczą  pobity  zosta ł  n ie jak i  B ezprozw any ,  z a ­
m ieszkały '  przy  ul. Subocz  37.

Onegdaj  w ieczorem  pob i ty  zos ta ł  na  ulicy 
B aksz ta  Cli. J a sz u ń sk i  (ul. T e a t r a ln a  4) o czem 
po l ic ja  sp isa ła  p r o to lo ł .  P o z a te m  z a n o to w a n o  
jeszcze k i lka  bó jek  i d ro b n y c h  inci /dentó  nr, 
m a ją cy c h  c h a r a k te r  „w yborczy" .

O
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WsSOłd prem jera ! W szyscy  śp ieszc ie  na  w e so ły  tydzień! Szczyt  komizmu i hum oru! 
Najul ub ień sza  
p a ra  kom ików
Najul u b ień sza  F i . l t 4 i F L J I P  w sw ej n a jnow szej  i n a j ­

w ese lsze j  kr

W r ó c i c i e  m a ł ż e ń s t w a
N A D  P R O G R A M :  W e . o ł e  a trak c je . C E N Y  Z N IŻ O N E

CFMY 
P O P U LA R N E  

od
25 groszy

P  fi » J I
W roli g l ó \  

N A D  P R O G R A M :

D zlf  1 W yją tkow o  fa s ­
cy n u jący  film  o n ie- 
zw y k łem  n ap ięc iu

ówn j św ie tn a  a k to rk a , p ięk n a  jak  m srz . C^rfOl I Gary Grant.
K on kursow e  dodatki I najn. Fox. Ceny popularne od 25 gro s zy

Pod pręgierzem

m

Q

N A EKRANIE: Dzis prumjera!
N ajnow szy  p rześ liczn y  film  p . t.:

Dziewczę z GaJgary
W  r o i .  g t. r o z k o s z n a  u r o c z a  p a r y ż a n k a  F i f i
D o r s a y  t. zw. CHEYAL1ER w  SPÓDNICZCE
N A D P R O G R A M :  N a j n o w s z a  k r o n i k a  z a g r a ­
n ie m * .  Seanse  o godz. 2.30, 4.15, 6.00, 7.45

NA RINGU a D l i i  O godz .  9 w da lszy  ciąfc

W  f i l  |  M  fi z ap aśn icz e j  o z ło ty  
® ® p a s  oraz  nagrody .

DzIS walczą:
L A N G E R  (fenom en, żyd. zapas)  con tra  F E -  
R E S T A N O F F  (Buł*). B IER NAC K I (K raków ) 
co n tra  S K R O B IS Z  (Łódź).  K R A U S N ie m c y )  
con łra  G R E N N  ( A u s t r j a \  G R A B O W S K I  (P o l ­
sk i  o lb r 2 vm co n tra  ST1BOR Tb. s tu d e n t  
C h o rw ac ja )

X

o

K

kNA* S C E N X  ; Rew Ja - * •  GWUAZDY NAD WILNEM
K ró low a  tan g a  N o w l t k a  S t a n i s ł a w a  a r tys tka  t e a t ru  „M orskie  O k o M, N in a  B leP cZ  p i e l -  
n iarka ,  Balet C eS & rsk ic ł l  p a r tn e r  w s ze ch ś w ia to w e j  s ław y  tancerk i  P a w ło w e j ,  StdnlsłaW

Gozdaw a-G cłąblow ski hum o ry sta . Marta P opielow ska— tan c e rk a .
K ie row nik  a r ty s ty czn y  i reżyse r  Seweryn OHlCZ.

W prograorie  n a jn o w sze  p r z e b o je :  R E W J A  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  p o  każdym  sean s ie  film u 
NA E K R A N IE :  C O D T A M r C D f t f A  w  r c ł* B O L E S
Przebo jow y  film p . t .  I  U H  I  H  N  l .  C  l \  K  i NANCY C A R R O L L .

Film p rzew yższa jący  „ Z A L E D W IE  W C Z O R A J 44...
C eny b i le tów  nie p o d w y ż izo n e .  P o c z ą te k  s e a n s ó w :  3,00, 5 40. 8.30 i 10.15

0GMI5K0 | M ARIE 0 R E S S L E R  ; P.”2,7'J2

Awantura na Pośni^ce niepotrzebnej matki, uh Emma
* \  > J I I Ł t - V A l C I  I I ®  A W rolrcK  tó ó w n v ch  sek u n d u ją  jei Richard Crom w ell i Jaan Harsholt.

Zdemcilnwante lepu
W c z o ra j o k o ło  godziny  6 w ieczo rem  u k a ­

z a ła  się n a  P o śp ie szce  d o ro ż k a  k o n n a  z t r z e ­
m a p ija n y m i o so b n ik am i, k tó rzy  zaczęli w ob- 
raź liw y  s j l is ó b  w yszydzać  z lu tn ików .

Gdy d o ro ż k a  z n a laz ła  się  w p o b liżu  sodo- 
wki 1*11 i S z le jiib e rg a  przy  u licy  A n to k o lsk ic j. 

jed en  z o d p o czy w a jący ch  n a  ław ce  p rzed  w e j­
ściem  do  sk lep u  le tn ik ó w , zw ró cił a w a n tu rn i­
k om  nw agę n a  ich  n ieo d p o w ied n i:: zach o w an ie  
s 'ę . W  od p o w ied zi p ad ły  jeszcze  o b raź liw sze  
w yrazy , n a  eo le tn ik  o d rz ek ł jed n em  słow em :

—  C ham y!
Jadący zatrzym ali doro/,ke i w targnąw szy  

do sklepu zdem olow ali urządzenie Sodowiar- 
ni, dokąd ukrył się  ów  lełn ik , w yb ili szyby o- 
raz dotk liw ie pob ili w łaściciela  sk lenu SztCjit

! p p f e i c f e  w t e ś f i e i f c ^
b e rg a  i dw óeb  le tn ik ó w . Je d e n  z  trzech  n» 
p n stn ik ó w  p o b it ró w n ież  p rz ec h o d zą cą  w po  
b liżu  k ob ietę .

Je d n o c ze śn ie  n a p a s tn ic y  z a trz y m a li ro w e ­
rzy s tę  Ja n k ie la  P u sz n e ra  i d o tk liw ie  p o b ili go, 
pnezem  z łam ali m u ro w er.

W y p ad k i te  w yw oła ły  w śró d  le tn ik ó w  p o ­
p łoch . W  m ięd zy czasie  je d n a k  p rz y b y ła  p o lic ja , 
k tó ra  jed n eg o  ze sp raw có w  z a trzy m a ła . Pozo  
s ta li d w a j zbiegli.

Z a trzy m an y m  o k a za ł się  n ie ja k i B olesław  
U ndrcw iez, zani, p rzy  u licy  A n to k o lsk ic j 113.

U n d rew icza  o sad zo n o  w a reszc ie  do dyspo  
zye ji w ładz  sąd o w y ch .

Za p o zo sta ły m i sp ra w c am i w szczęto  p a  
ścig. (c.)

DRUKARNIA ||
INTROLIGATORNIA j|

t!T •s Z h i t
st

Pijany wtargnął do synagogi.
O n eg d aj o k o ło  g odziny  8 w ieczo rem  do ży- 

iw skiego dom u m o dlitw y  p rzy  oHc.y Subo*-z 
, po d czas n ab o że ń stw a  w ta .g n ą t  ja k iś  po i ■ 
m ie lony  o so b n ik , k tó ry  zaczą ł hić m o d lących  
ę. p rzy czcm  jed n e m u  z n ich  n ie ja k ie m u  H a­
llowi M o n ik o w sk iem u . z :'in ieszi.i.!‘ inu przy  
iey Subocz 75 zad a ł dw a ciosy ja k ie m ś  tem - 
;m n arzęd ziem  w iw arz .

P o  d o k o n a n iu  n a p a d u  n a p a s tn ik  usiło w ał

zb iec  i d o siad łszy  p rz e je ż d ż a ją c e j d o ro ż k i kił 
zał d o ro ż k arz o w i je c h a ć  czc in p red zc j.

W  m ięd zy czasie  je d n a k , nu m ie jsce  w ypad  
ku p rz y b y ła  p o lic ja . W szczęto  pośc ig  za  do ro ź  
ka  i n a p a s tn ik a  w k ró tc e  u ję to . O k aza ł się  nim  
n ie ja k i K azim ierz  M ajew sk i, zani. p rz y  u licy  
Subocz 65.

M ajew skiego  o sad zo n o  o  a reszc ie  e en lra l-  
nym . (c).

:j Wilno, ul. B iskupia  4,
i :  T e le fo n  3-40j :
i :  D z ie ła  k siążk o w e , k siążk i 

d la  u rzęd ó w , b ile ty  w izy- 
i\ to w e , p ro sp e k ty , zap ro - 
i |  szen ia , afisze  i w sze lk iego  
\ \ ro d za ju  ro b o ty  d ru k a rsk ie  : : 
\ \ WYKONYWA
! l  — P U N K T U A L N I E  —  !! 
; j  T A N I O  i S O L I D N I E  j j  
1 i        | i

O B U  W SE
w s z e l k i e g o  r a d z p j y

g w a ra n to w a n e ,  e leganckie,  m-id 
n e  i t a n ie  n abędz iesz  tyłku 

w p ra co w n i

Wincentego Pupisłły
W iln o , O s tro b ra m sk a  25

Dr. BIłlTIPWiCZ
C h o ro b y  w eneryczne ,  skó rne  

i m oczopłciowe.
Ul. W ie li  a N r. 21, 

te le fon  9-21, od  9 - 1  i 3— 8

k u p l ę  D O M ,  s k ł a d  d r e w ­
n i a n y  lub m u r o w a n y  n a  
ro z b ió rk ę .  O f e r t y  d o  a d m .  

„ K u r j c r a  W i l e ń s k i e g o "  
p o d  „ f l o z b i ó r k a "

Maszynistka
PO SZ U K U JE  POSADY

ja k  ró w n ież  m oże  być  a n g a ż o ­
w a n a  do b iu r a  n a  ta rm in o w ą  
pracę ,  ró w n ie ż  w y k o n u ję  różne  
p ra c e  w  d o m u  po  b. n isk ich  
cenach .  Ł a sk aw e  o fe r ty  do  Ad 
„K urj .  VVil.“ pod „M aszyn is tka '

DOKTOR

C horoby  w en ery czn e  sk ó rn e  
i n iem o c  p łciow a 

ul. Z am k o w a 15 te le fo n  19-60: 
P rz y jm u je  od  godz. 8— 1 i 3— 8.

DOKTOh

D. Zeldowicz
C h o ro b y  k o b iec e , sk ó rn e , w e n e ­

ry czn e , n a rząd ó w  m o czo w y ch , 
o d  godz . 9 — 1 i 5 —8 'tfiecz .

Dr Zeldowkzowa
C h o ro b y  k o b iec e , w e n ery c z n e , 

n a rząd ó w  m o czow ych  
od  godz. 12— 2 i 4 — 6 w iecz . 
ul. Wileńska 28 , tel. 2-77

Dr. Ginsberg
C h o ro b y  sk ó rn e , w en ery czn e  

i m o czo p łc io w e
ul. Wileńska 3, tel. 5-67

Przy jm . od 8 — 1 pp . i 4 —8 w .

W ydawnictwo „Kurjer W ileński" S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ", W ilno, Biskupia 4, teł. 3-40, Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkls


